
Nr. 155. Kraków, Środa 10 Lipca 1895. Rocznik XIY.
.N aw a  R eform a11 wychodzi codziennie, z w yjątkiem  niedziel i św iąt uroczystych
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Na prowincyi, z przesyłką pocztową 
W Państw ie Nieinieekiem . . . .
Po W łodi. F ran c ji, Anglii. Belgii, 

Szwąicaryi, Tun-yi i innych krajów 
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I zł. 35 ct. 
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28 „ „ il '14 „ „ |,
przesyłką pocztow ą 1 0  c t . : 

dzienników A. O lszewskiego ul Kilińskiego 2  i Plona. ul. Karola Ludwika 9 , do nabycia po 8  ct.
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  zo  r a ty  m iesią c .

Listj z pieniądzmi i przeka zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza si nad 
syłać franco  do A dm inistracji N ow ej R efo rm y  w Krakowie. -  L is ty  reklam acyjne nicopieczę 

towanc nie podlegają opłai ,e pocztowej. — L istó w  niefrankow anych  nie przyjmuje się. 
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

Adres lledakcyi i A dm in istrac ji: U lica św. Jana Nr. 13. 
T e l e f o n  Nr. 41.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  

zam iejscow ą : Admmistr&cya N ow ej R e fo rm y  i wszystkie urzędy pocztowe ; m iejsco­
wą : A dm inistracja  N ow ej R efo rm y. —  Magazyn nowości F. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R Herz) Piać Maryacki, d — A gencja  J . Hopcasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryacki, 2 — Handel S. W. Nieinojowskiego w Sukiennicach. 
Zam iejscową prenum eratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników We L w o ­
wie Ludwik Plolm, ul. Karola Ludwika i l  — W Tarnow ie Józef Pisz. — W Przem y­
ślu Heszeles. — W J am d aw iu  Krzyżanowski — W W iedniu  pp. Haasenstein & Va- 
trler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menein, Berlinie, Lipsku Bazylei i W rocławiu). — 
A. Opel i k, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J  Danneberg. — \4 Paryżu  Soeiete Mutuelle de Pu- 

blieite A. L o r e t t e .  direeteur, Rue Caumartin. 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Adm inistracya za opłatą od miejsca wiersza drobnom pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct.. za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia  po 15 ct. od wiersza. — Głosy pu ­
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Załaczu ik i do N ow ej R efo rm y  (prospekta, cyrkułarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenum erat. Należytość uprasza się n apr/Ad nadesłać przekazem pocztowym.

Zakaz mówienia po polsku.
W spraw ie tej wychodząca w C z e r n i  o w 

c a c l i  r Gazeta P o lska11 zamieszcza następujący 
a r ty k u ł:

„W kilku  dziennikaeli galicyjskich pojaw iła 
się ostatniem i dniam i wiadomość, rzekomo na­
desłana z Czerniowiee, a donosząca, jakoby  w y­
dany przez bukowiński rząd krajow y zakaz 
przem aw iania po polsku na publicznycli zgro­
madzeniach — został facile cofnięty. Zajm ujac 
się żywo powyższą spraw ą, sądzimy, że tw ier­
dzenie swoje autor wspomnianej wiadomości o- 
parł (co zresztą w krakow skim  „Czasie11 zazna 
czono) w yłącznie na fakcie, iż niedawno odbyło 
się w Czerniowcaeh zgromadzenie ludowe i nie­
którzy mówcy bez przeszkody przem aw iali w 
języku polskim. Owóż przedew szystkiem  należ) 
stw ierdzić, że na rzeczonem zgrom adzeniu nie 
było wcale kom isarza rządowego, a zatem nie 
ma jeszcze podstaw y do tw ie rd zen ia , jakoby 
rzeczywiście orzeczono cofnięcie zakazu.

„My przynajm niej zgoła dotychczas nie nie 
wiemy o formalnem, chociażby naw et tacitc do- 
konanem  cofnięciu z a k a z u , a jakko lw iek  nie 
wątpimy, iż tak  się stanie, to jed n ak  dzisiaj 

jeszcze nie możemy uważać spraw y za załatw io­
ną. Poprzedni m inister spraw  wewnętrznych o- 
św iadezył deputaeyi polskiej, iż nie może roz­
strzygnąć kw estyi, dopóki osobiście me rozmó­
wi się z prezydentem  hr. Góessem. N iew ątpli­
wie przeto hr. K ielm ansegg przejął ak t nieza- 
łatw iony i zapewne skorzysta z obecnego w ła ­
śnie pobytu hr. Góessa w W iedniu, ażeby speł­
nić postanowienie swego poprzednika. T ak przed­
staw ia się nam przebieg spraw y pod względem 
formalnym.

„Co do rzeczy samej, nie taim y, iż byłoby 
wielce ubolew ania godnem, gdyby spodziewane 
zniesienie zakazu miało odbyć się w tajem nicy 
przed publicznością, względnie przed intereso­
wanym i. Nie pojmujemy nawet, jakim byłby 
cel owej tajem nicy: czy, ażeb) urzędnicy w ie­
dzieli, iż Polakom wolno po polsku przemawiać, 
a natomiast sami Polacy, aby stosowali się i 
nadal do zakazu i używali mowy obcej V Toż 
jak  długo rząd nam nie powie, iż zakaz nie 
obowiązuje dalej, żaden przewodniczący publicz­
nego zgrom adzenia nie dopuści do przem aw ia­

ła po polsku, bo nie zechce narażać zebrania 
a-J^Taą*£iR ie-J5vłobv w tsk iej—taiem aicy nie 

ty lko coś niedorzecznie śmiesznego, ale naw et 
ze stanow iska władzy coś wprost korupcyj­
nego".

„W reszcie o zniesienie zakazu „Koło polsk ie“ 
na Bukowinie wystósowało pisem ną prośbę i 
sądzimy, iż ma prawo oczekiwać odpowiedzi 
m inisterstw a na  tej samej drodze, a odpowie­
dzi swej ministerstwo nie będzie się chyba tak  
dalece wstydziło, iżby ja  udzielało —  w tajem ­
nicy, zwłaszcza w danej kw estyi. k tó ra  je s t za­
sadniczą, i nie dotyczy jak iegoś Specyalnego 
w ypadku. Nie zapom inąim y, że rozchodzi się 
tutaj o decyzyę ogólną, czy językowi polskie­
mu na Bukowinie przysługują praw a „języka 
używanego w kraju" (landesttblichj, lub też nie. 
T aka d ecy z ja  nie może być tajem nicą^.

N a artyku ł ten zwracam y uw agę posłów pol­
skich w W iedniu, którzy w spraw ie tej podjęli 
inieyatyw ę i poczynili pewne kroki, ja k  się 
okazuje, dotychczas bez skutku. Obowiązkiem

ich je s t nie ustawać w upominaniu się o praw a 
języ k a  polskiego i pobudzić Koło polskie do 
dalszej akcyi. W ynik ich starań, a w danym  
razie cofnięcie zakazu przem aw iania po polsku 
nie powinno być ukryw anem  w tajemnicy, 
gdyż zupełnie słusznem  je s t zapatryw anie „G a­
zety Polskiej‘S,i że tajem nica m iałaby ten sku­
tek , iż Polacy, nie wiedząc o zniesieniu zakazu, 
nie korzystaliby z przysługujących im praw , a 
tak  zakaz chociaż zniesiony, faktycznie dalejby 
istniał.

Koresuondencya „Nowej Reformy".
l l e r l i n ,  6 lipea.

(-|------) Jakkolw iek  nie można tw ierdzić, żel)}
tak  zw any sezon „ogórkow y11 był już  w całej 
pełni, to w każdym  razie czuć go już  w po­
wietrzu.

Parlam ent zam knięty, w iększa część teatrów 
podobnież, w Sejmie i Izbie panów toczą się 
jeszcze rozpraw y, ale posłowie uczęszczają nie­
licznie. Już to śmiało można twierdzić, iż w mia 
rę podnęszenia się tem peratury, wszelakie na­
miętności polityczne znacznie słabną i najw ię­
cej zapaleni politycy więcej zaczynają myśleć 
a  w j jeżdzie do wód, nad morze, lub wreszcie 
na wieś, niż... o polityce.

To też i dyskusye w Sejmie nad dość bądź 
eo bądź poważnym w następstw a projektem 
ustaw y urządzenia przytulisk dla wędrownych 
robotników nie odznaczały się zbytniem  oży­
wieniem, a projekt sam przepadł.

Może to i lepiej, przynajm niej dla nas. Al­
bowiem, w edług owego projektu, m iały być 
urządzone dla robotników, poszukujących zaję­
cia, . przytuliska, w których w zamian za pracę 
mieli dostawać skrom ne utrzym anie i jeszcze... 
skrom niejsze zapewne wynagrodzenie. Projekt 
ten, w yglądający bardzo hum anitarnie, miał 
głów nie na celu zapobieżenie żebraninie. W rze­
czywistości mógł sprowadzić wręcz przeciwne 
następstw a, gdyż nadzieja otrzym ania w każ­
dym czasie p rzy tu łku  i jak iego  takiego w y n a­
grodzenia, m ogła zachęcić jeszcze więcej do w ę­
drów ek. Że zaś w prowincyach polskich już 
obecnie w skutek wyehodżtw a robotników, tak 
zwanych „obieżysasów“ , przeważnie do Westfa- 
h i prowineyj saskich, czuć się ju ż  obecnie da­
je  brak  robotników, o ile więc ustaw a zostałaby 
przyjętą, możliwem jest, iż wyehodżtwo przy­
brałoby jeszcze większe rozmiary. A gospodarze 
oprócz w ynikających stąd stra t musieliby płacić 
jeszcze podatek na utrzym anie przytułków .

W obec tego poseł Schroeder, w im ieniu Koła 
polskiego, w obszernej, wymotywowanej prze­
mowie żądał odrzucenia projektu.

Publicystyka niem iecka nie przestaje się zaj­
mować kw estyą polską. Obecnie znów wycho­
dzący w Berlinie tygodnik „Die G egenw art11 
zamieścił obszerny artyku ł niejakiego pana B. 
R iehardi’ego w tej kw estyi.

N apisanie tego artyku łu  złożyć chyba należy 
na karb  panujących upałów, w ydrukow anie zaś 
tegoż w poważnym tygodniku literackim , tłó- 
maczyć chyba można nieuw agą yedakcyi. T ru ­
dno bowiem sobie wyobrazić, żbby człowiek zu­
pełnie zdrów na umyśle mógł na schyłku X IX

stulecia pisać takie rzecz)'. P. Richardi bowiem, 
poddawszy w pierwszej części swego artykułu  
krytyce obecne postępowanie rządu pruskiego 
względem P o lak ó w , jako nicodpowiadające 
celowi, projektuje: ogłosić, że, kto z Polaków 
za 25 lat, od czasu obecnego licząc, nie będzie 
umiał dobrze po niemiecku, t r a c i  p r a w a  
o b y w a t e l  s k i e ,  nie może piastować żadnych 
urzędów honorowych, nic ma praw a wybierania, 
w sądach uw aża się za niepełnoletniego. W resz­
cie nie wolno mu pracować samodzielnie.

N astępnie Rależy po upływ ie owych 25 lat 
zabronić w ydaw ać dzienniki i pisma polskie. 
Duchowieństwo musi być czysto-nicmieckie, kto 
z księży będzie uw ażał się za Polaka, nie może 
utrzym ać posady. Na szczęście projekty tego 
rodzaju pozostaną na zawsze m rzonkam i. Ani 
usiłow ania rządu, ani członków Tow arzystw a 
antipolskiego H. K. T. nie zdołają zgermanizo- 
wać ziem polskich. Poczucie narodowe wśród 
szerszych mas rozwija sił;1 nietylko w kraju, ale 
naw et na obczyźnie w najwięcej nieprzyjaznych 
w arunkach.

T ak  n. p. w Berlinie, gdzie p^zed k ilkuna­
stu laty, pomiędzy m ieszkającym i tu Polakam i 
nic było praw ie żadnej organizacyi, obecnie 
w mieście samem i okolicach podmiejskich je s t 
29 tow arzystw  (w tern dw a „Sokołów 11), w ycho­
dzą dw a pisma polskie o kierunku narodowym, 
w dziesięciu punktach m iasta udzielaną je s t 
dw a razy tygodniowo po dwie godziny bezpła 
tnie nauka języ k a  polskiego.

W łaśnie mamy przed sobą, ogłoszone w tych 
dniach drukiem , sprawozdanie tak  zwanej ko- 
misyi szkolnej, składającej się z delegatów to 
warzystw  polskich. D owiadujem y się więc z nie 
go, iż w ciągu roku sprawozdawczego kom isya 
zebrała ogółem 2.488 m arek i 51 fen., w ezem 
ze sk ładek  miesięcznych 10-cio fenigowych 952 
m. (57 fen., z przedstaw ień teatralnych 313 mar. 
5 fen. i z „B azaru". urządzonego przed Bożem 
Narodzeniem, 1.129 m arek.

Że zaś w ydatków  było 1.339 mar. i 97 fen., 
pozostało więc w kasie 1.09N mar.

Dla ścisłości zaznaczyć należy, iż pieniądze 
te złoży'i w lwiej' części drobni rzemieślnicy i 
robotnicy.

Czy to nie jest objawem pocieszającym , św iad­
czącym o budzącej się samowiedzy ?

Mowa posła Sokoiowskieqo
myyloszona w Izbie poselskiej dnia t> h. m.

U zupełniając spraw ozdania nasze z obrad Izb) 
poselskiej nad  budżetem  m inisterstw a obrony 
krajow ej, podajem y obszerniej mowę p. S o k o ­
ł o w s k i e g o .

Mówca podnosi, że poselstwo polskie od po­
czątku erv konstytucyjnej zawsze głosowało za 
w ydatkam i na wojsko. Również i obecnie Koło 
polskie głosować będzie za budżetem m inister­
stw a obrony krajow ej, ale przedstaw ia równo­
cześnie swoje żądania.

Pierwszem życzeniem K ola j e s t , aby żołnie­
rzom pozostawiono w niedzielę czas na uczę­
szczanie do kościoła.

„D rugie żądanie —  mowi p. S o k o ł o w s k i — 
odnosi się do reformy wojskowej procedury k a r­
nej. Jej konieczność podnosiliśmy w wysokiej

Izbie już  przed dwoma laty, a mianowicie sza­
nowny kolega nasz, p. P o p o w s k i ,  na posie­
dzeniu I g rudnia  1893 wniósł odpowiednią re­
zolucję, którą też w ysoka Jzba wówczas uchw a­
liła. Od tego ezasu upłynęło 19 miesięcy i znaj­
dujemy przed sobą podobną rezolucję dra M en- 
g e r a , którą kom isya budżetowa uchw aliła j e ­
dnogłośnie, i której w ysoka Izba z pewnością 
nie odrzuci. Sądzę, że przez to złożono wymo­
w ny dowód, iż reprezentacj a ludu, bez względu 
na stronnictw a, ż jczy  sobie reformy wojskowej 
procedury karnej, i że byłoby na czasie, aby 
rzad w ypełnił to słuszne żądanie.

„Pozostaje to w zw iązku z krzyczącem i w y­
padkam i m altretow ania żołnierzy, które w osta­
tnich czasach w yszły na jaw . Przypom inam  zaj­
ścia wśród huzarów w B r a t k o w i c a c b  pod 
R z e s z o w e m  i tragiczną śmierć biednych hu­
zarów, w ypadki, które omawiano w delegacyach 
wspólnych, a k tóre z powodu ich okropności za­
sługują. aby o nicli jeszcze raz wspomnieć w tej 
Izbie. (Głosy: Bardzo słusznie).

„Czyniąc to, nie chcę wcale naruszać k a vno- 
śei. Rozumiemy b a n k o  dobrze, że ścisła k a r­
ność je s t zazwyczaj głów ną podporą dobrej orga­
nizacyi wojska, ale sądzimy zarazem, że można 
j ą  połączyć z iudzkiem  obchodzeniem się z żoł­
nierzami.

„O dkąd arm ia sta ła  się arm ią ludową, odkąd 
w skutek obowiązku powszechnej służby wojsko­
wej tylu ludzi inteligentnych poświęca się lub 
poświęcać się musi tej służbie, należałoby w pro­
wadzić bardziej hum anitarny kierunek. (Głosy: 
Bardzo, dobrze).

„Jeżeb zaś dyscyplina, ja k  wspom niałem , je s t 
głównym  w arunkiem  dobroci a rm ii . t o n a 1 e 
ż \ ż y c z  y ć s o M i  a b y  z r ó w n ą s u r o w o- 
ś c i ą  k i e r o w a n o  j ą  z a r ó w n o  k u  g ó r z e, 
ja k  ku dołowi i aby na przykład  naczelnik 
szwadronu luli batalionu, albo też pułkow nik 
który d o p u śc ił, aby w jego  oddziale zdarzały 
się w ypadki m altretow ania żołnierzy, z taką  sa­
mą surowością był traktow any ja k  żołnierz, k tó ­
ry  dopuścił się przekroczenia.

„U ludności naszej słyszym y często skargi 
z powodu obowiązku dostarczania podwód. W y­
nagrodzenie, jak ie  biedacy ci otrzym ują, G et. 
za kilom etr, czyli 42 ct. za milę od dwukonnego 
zaprzęgu, je s t bardzo drobne, a natomiast, w y­
m aga bardzo znacznej stra ty  czasu. Zdarza się, 
że w łościanie czekać muszą długie godziny, za­
nim otrzym ają należące się im wynagrodzenie. 
Musimy zatem usilnie prosić p. m inistra obrony 
krajowej- aby także pod tym względem posta­
rano sic o popraw ienie stosunków i przedłożono 
W ysokiej Izbie nową ustawę o dostarczaniu pod­
wód. (Oklaski).

„N atom iast z zadowolnieniem muszę podnieść, 
że w ostatnich latach pod względem dostaw  dla 
arm ii uczyniono wiele, co odpowiada naszym 
życzeniom. Drobnych przemysłowców uwzglę­
dnia się o wiele więcej i sądzę, że adm inistra­
cya wojkowa przynajm niej co do G a l i  c y i 
przekonała się, iż drobni przem ysłow cy mogą 
dostarczać towaru równie dobrego, jak  wielcy 
fabrykanci.

„W ypow iadając za to podziękowanie p. mi­
nistrowi obrony krajow ej, prosim y, aby adm ini 
stracya wojskowa w przyszłości nie opuściła 
obranej raz drogi. G a 1 i c y a nie je s t  krajem  
przem ysłowym , nie posiadam y fabryk i dlatego 
musimy się starać o opiekę i poparcie drobnego

przem ysłu w każdy sposób. Kraj czyni pod 
tym wzglęaem w szy stk o , co może i spodziewa­
my się. że również zarząd wojskowy nie od­
mówi nam poparcia (Głosy: Bardzo dobrze!) 
Obecne położenie drobnego przem ysłu nie je s t 
tylko u nas, ale także w całej m onarchii b ar­
dzo przykre. B rak kap ita łu  i stow arzyszeń za­
robkowych je s t silną przeszkodą przy objęciu 
dostaw  dla arm ii. Byłoby zatem do życzenia, 
aby również w tym kierunku starano się  o po­
parcie i przypom inam  spraw ozdanie komisyi z r. 
1890, które zaw ierało rezolucyę: „W zywa się 
rząd, aby o ile możności popierał tw orzenie się 
stowarzyszeń celem obejmowania dostaw .11

„Spełnienie tego żądania u łatw iłoby znacznie 
udział drobnego przem ysłu w dostawach dla 
arm ii.

„Inaczej rzecz ma się z producentam i. W praw ­
dzie widzimy w spraw ozdaniu kom isyi budże­
towej austryackiej delegacyi dla spraw  w spól­
nych, że od roku 1892 do 1894 pow iększyła 
się liczba producentów, którzy  otrzym ali dosta­
wy. Liczba producentów, dostawiających np. 
owies, w zrosia w ty  cli latach  z 24 na 31, a 
w bieżącym roku liczba ta wzj-usła z 32 na 35. 
Również wyrażono w tem sprawozdaniu życze­
nie, aby zarząd wojskowy starał się utrzym ać 
nadal udział producentów w dostawach dla a r­
mii. My jed n ak  życzylibyśm y sobie, aby w do­
staw ach brali udział przew ażnie producenci, a 
tylko bardzo niew ielka liczba handlarzy. Jest 
to również ważnem dla zarządu wojskowego i 
je s t zupełnie jasnem, że od producentów towar 
otrzym ać można po cenie znacznie niższej n.z od 
handlarzy. Nie mniej byłoby do życzenia, aby 
przy w ypłatach postępowano nie tak  powolnie 
i mniej przeprow adzano m anipulacyj.

„W końcu niech mi będzie wolno powiedzieć 
k ilka słów  o rezolucy. komisyi budżetowej, od­
noszącej się do rewersów dem olacyjnych. Ma 
ona dla ludności m iasta K rakow a, k tórą  mam 
zaszczyt, reprezentow ać, w ielką wagę. W skutek 
istniejących przepisów, których przestrzega sie 
ze szczególną surowością, stało  się budowanie 
domów w obwodzie fortyfikacyjnym  niemal nie- 
możebnem. Byłoby zatem koniecznie potrzebnem 
znaleźć jak ie ś  wyjście.

„Nasi koledzy z K oła podnosili n iejednokro­
tnie w delegacyach wspólnych te niedogodności, 
oczywiście bez skutku.

„Prosim y zatem p. m inistra obrony krajow ej, 
aby również te nasze usilne, a słuszne życzenia 
rozw ażył i odpowiednie zarządzenia poczynił, 
aby rozwoju naszych m iast ufortyfikowanych nic 
krępow ały przepisy, w przeważnej części ju ż  
przestarzałe .11

William Gladstone.
W czoraj podaliśmy ju ż  wiadomość o dobro- 

wolnem usunięciu się z widowni politycznego ży­
cia w ielkiego starca, k tóry  do niedaw na jeszcze 
z m łodzieńczą siłą dzierżył w w ytraw nej swej 
dłoni ster rządu w Anglii

W illiam E w ard G l a d s t o n e  urodził się 29 
grudnia 1809 roku, ja k o  syn bogatego kupca 
w L iterpoolu. Ukończy wszy studya w Oksfor­
dzie, w stąoil do parlam entu po raz pierw szy 
w dwudziestym  czwartym  roku życia, jak o  po-
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ló (Ciąg dalszy).
N azajutrz w południe m atka przystro iła  Jasia  

w czystą koszulinę, zaw iązała mu u kołnierza 
czerwoną wstążeczkę, kazała  obuć bucięta, za 
w działa na niego b ia łą  p łótniankę, czerwoną z 
czarnym  barankiem  rogatyw kę i poleciła Zośce 
podprowadzić go do jegomościa.

Zośka w ym yta i wyezesana, również w czy­
stej z niedzieli koszuli, podała chłopcu rękę. 
K unda ich w yprow adziła za w rotka, patrząc za 
niemi z lubością.

—  P ark a  jak  ulał — szepnęła, — gd \ bv ino 
starego zła krew  z wściekłości zalała. Czekaj­
my, przecież to nie dziś, ani jutro.

Dwoje dzieci m ajaczało, odcinając się od zie­
leni i złotego słońca 'b ia łością  p łótnianki Jasia  
i ezerwónośeią spódniczki Zosi.

—  Psów się nie bójcie, bo na łańcuchach, a 
przed jegomością śmiało — zaw ołała.

Dzieci się obejrzały. Jaś skłonił się k rak u ­
ską, Zosia ręką.

—  I m iałabym  przytulisko na stare lata. Ale 
cóż, u Biedronia tw arda skóra, a rogata dusza — 
westchnęła.

—  Zośka, bueięta tw arde gniotą mi nożyny -— 
odezwał się Jaś.

—  To się zzuj. poniosę ci je .
—  A można to do jegomości wleźć bez bu­

tów ?
—  Można, bo ja  je  będę trzym ać w garści, 

a nie, to ci je  zawdzieję.
Posadziła chłopca na m urawie, ściągnęła mu 

buty i siad ła  przy nim.
—  S łabiuśkiś jeszcze —  szepnęła.
—  Nożyny mi dygoczą.

Blada, chuda jego  tw arz zaróżowiła się od 
zmęezenia. O ddychał ciężko.

—  Spocznii se —  odezw ała się., głaszcząc go 
po chudej tw arzy.

N auczona przez Kundę, korzysta ła  z każdej 
sposobności, aby go pogłaskać. Czyniła to z pe­
w ną lubością i rozkoszą.

—  Zosiu •— rzek ł chłopak serdecznie, roz­
glądając się, —  św iat ci okrutnie m iły.

—  O, m iły i bardzo — odpow iedziała dziew­
czyna. — I to słonko, eo nas grzeje.

—  Cały, Zośka. Niebo takie niebieskie, zielo­
na m uraw a, wielgie drzew a i to ptastwo, co 
świegoce.

—  W szystko —  zaw ołała dziewczynina. — 
Jaś! miło przecie żyć.

—  Miło —  szepnął.
—  A tyś się chciał zagubić, pamiętasz?
—  Ej, nie —  odpowiedział cicho, patrząc 

przez wylot wąwozu na grom adkę białych 
brzóz, zieloną łąkę  i zwierciadło wody, w yglą­
dające z zagajnika ciemnych olszyn.

Zosia sta ła  przed nim i czekała. Zniecierpli­
w iła się.

—  I czegóż tak  bez upam iętania ślepia wy­
trzeszczasz? —  zawołała.

Na św iat —  odpowiedział cicho. — Spoj- 
rzyj-no —  w skazał ręką,

—  A przecie widzę.
—  Powiedz-że: miłe?!...
—  Co tak iego?

I te brzozy, i ta  zieleniutka łąk a , za nią 
woda...

— Nie w idziałeś to ju ż  ze sto razy i wody 
i łąki?... 1 ak , jakbyś z tam tego św iata wrócił.

— T ak mi się jak o ś w ydaje... Ale powiedz 
sama, że to przecie m iłe’'

—  Praw da, ale lećmy, jegom ość czeka.
—  Okrutnie mi się nie chce tam iść —  sze­

pnął.
— Nie chce ci się, a mus?
— W róćmy i powiedzmy, żeśmy byli.

—  W niedzielę w szystko się w yda. Chodź, 
zbędziesz się odrazu, a potem siądziesz se i mo­
żesz patrzeć bez upam iętania.

Podała  mu rękę, Jaś usłuchał i dźw ignął 
się. Gdy szli p r a z  wieś, wybiegały) ,kobiety 
w itając Jasia  po ciężkiej chorobie, pieszcząc .go 
i całując, jako nawiedzonego przez N ajśw ięt­
szą! . . .

Rozweselony, rad, w głębiach serca nieco du­
mny, wdziawszy buty przed bram ą, stanął na 
ganeczku probostwa, lecz nie śm iał dizw i otwo­
rzyć. O tw orzyła je  Zosia i znowu zatrzym ali się 
w sieni onieśmieleni.

—  Kto tam ? —  wv dobył się chrapliw y głos 
gospodyni przez otw arte drzwi kuchni.

—  Jaś  od Biedronia. K azali przyjść od jego­
mości —  odpow iedziała Zosia.

Nazwisko Biedronia podziałało magicznie. 
Drzwi się rozw arły....

Jaś zdjął czapkę, zbladł i szepnął do Zosi:
— Przecie pójdziesz zc mną ?
—  Puściłabym  cię samego ? . . .
Jaś, stukając butam i, przeszedł wysoki próg, 

Zosia trzym ała go za rękę. Jegom ość siedział 
w fotelu, w okularach, z brewiarzem  w ręku.

—  Bliżej — odezw ał się ksiądz, k ładąc k sią­
żkę.

Chłopiec blady, zasłoniwszy usta k rak u sk ą , 
podszedł. Jegomość w ielką swą rękę położył 
na białej jego  głowie.

—  To Biedroń, a ty  m ała ?
—  J a  Zośka od T y k sin j wdowy, pasę za J a ­

siu bydło Biedroniowe i przyprow adziłam  go, 
K unda kazała, bo bardzeńko jeszcze słabiuśki.

—  Chorował ? . . .
—  Bez W toruclię, w padła w paryę , Jaś okru­

tnie się zaląkł.
— Słyszałem
Zw rócił się do Jasia.
—  Umiesz pacierz ?
—  Umiem —  szepnął w ystraszony Jaś.
— A chcesz się uczyć ?

—  Chcę — odpowiedział uradow any, że się 
od pacierza uwolnił i uśm iechnął się.

—  Będziesz się uczy! u organisty, ja k  tylko 
skrzepniesz.

—  Zdrowym! —  zaw ołał.
—  Ojciec cię każe uczyć. Ojciec ciężko p ra­

cuje. skąpi sobie, ciula, zbiera, aby tobie było 
dobrze, bo to w szystko dla ciebie — słyszysz?

—  Slycbam  —  szepnął.
—  Toć przecie za to powinieneś ojca szano­

wać i kochać.
—  A ino —  rzekł ‘̂ itfietej. ~
—  A in o ? ! . . .  a ty  podobno lgniesz do ludzi, 

a  uciekasz od ojea
—  Proszę jegomości —  zaczęła rezolutnie 

Zosia. —  Jaś je s t dobry, ale kiej ojciec go o- 
k ru tn ie  piorą. W chorobie tak  go lunął trzciną, 
że jeszcze do dziś ma siną pręgę. Jaś  pokaż.

— Nie trzeba. Ojcu wolno, na ojea się nie 
skarży; ro zu m iec ie !...

Dzieci m ilczały.
—  Ludzie teraz lgną do niego, schlebiają mu, 

bo w iedzą, że .będzie bogacz, że go będzie mo­
żna pociągnąć.... Ludzie mu nic nie dadzą, a 
ojciec da mu kaw ał świętej ziemi i dobytek, 
rozumiecie ?

Dzieci zafrasowane m ilczały.
—  N(T, Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, W ierzę 

w Boga, prędko i do domu.
Dzieci padły  na kolana, przeżegnały się g ło ­

śno i Zosia, za nią Jaś, trzepali w yrazy mo­
dlitw y szybko i w yraźnie. Skończyli, przeżegnali 
się, pocałowali jegom ościa w rękę i odeszli, o- 
kracząjąc niezgrabnie wysoki próg.

Z plebanii lecieli eo sił. Zmęczony Jaś  za- 
trz jin a ł sie, usiadł, Zosia ściągnęła mu buty.

—  A umiał Jaś  paciorek ? — py ta ły  ich na 
drodze kobiety.

—  I jak jeszcze —  odpowiedziała Zosia. — 
Jegomość się dziwował.

—  A któż go nauczył ? przecie nie Biedroń. 
Może sam a Przeczysta Panienka.

—  Pew nikiem  —  odpow iedziała dum nie Zo­
sia.

Dzieci uszczęśliwione, trzym ając się za ręce, 
obeszły cm entarz na wzgórzu. W tem samem 
miejscu siadł Jaś, Zosia obok niego kucnęła,

— Teraz to se w ytrzeszczaj ślepia, ile ci się 
żywnie podoba, na jegon.ościną łączkę i na 
w szystkie różności.

Jaś popatrzał chwilę i odwrócił głowę.
— A cóż to jegom ości szkodzi, że luazie lgną 

do mnie ? —  odezwał się.
Dziew czynina nie nie odpowiedziała.
—  Gadaj-że Z ośka?
—  Pew nikiem  Biedroń skarży ł się, że cię lu­

dzie psują.
Jaś  zam yślił się, lecz przykrego w rażenia nie 

mógł zatrzeć.
—  Jeśli sie nie będziesz w patryw ał, to chodź- 

m j T rzeba bydło wygnać. Pójdziesz ze mną na 
błonie i popatrzysz, ja k  się dzieci bawią.

K unda w yganiała dobytek za wrota, zoba­
czyła dzieci i p rzypad .a  do nich.

— - Cóż jegom ość ? . . .  —  pytała
—  Pow iedział, że Jaś pójdzie się uczyć do 

organisty  —  oświadczi la  Zosia.
—  Przecie! Nie będzie mi chłopca g n a ł do 

roboty.
—  Jegomość się gniew ali, że do mnie ludzie 

lgną —  szepnął Jaś.
—  A jegom ości co do te g o ? ! . . .  Bojażń bo­

ska, miłość ludzka. N ikt, tyło stary  nagadał, bo 
się boi, żeby Jasia  nie było stać na m iłosier­
dzie, on chce wszyćko la  siebie, naw et gdy go 
ziemia przykryje. Ale ty  będziesz m iłosierny 
i będziesz m iał z czego....

—  Będę -— rzek ł Jaś z dumą i pewnością 
siebie.

—  Idźcie się przewdziać i lećcie na błonia 
do mnie. (C. d. n.).
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seł m iasta N ew ark w hrabstw ie N ottingham  i 
reprezentow ał je  w myśl zasad konserw aty w ­
nych do r. 1845. Peel powołał go podczas sw e­
go krótkiego m inisterstw a w r. 1834 na stano­
wisko lorda skarbu, ['stąp ien ie  Peela pozbawiło 
go tego urzędu i odtąd należał Gladstone do 
konserw atyw nej opozycyi. W yrazem  religijnych 
poglądów Gladstone’a  by ły  dwa w krótce potem 
ogłoszone dzieła, w których żądał zupełnego 
oddzielenia kościoła od państw a i w yw ołał pa ■ 
m iętną swego czasu odpowiedz ze strony Ma- 
caulaya. K iedy stronnictw o konserw atyw ne pod 
wodzą Peela w r. 1841 powróciło znowu do 
steru rządów, znajdujem y G ladstone’a  na stano- 
nowisku w iceprezydenta i prezydenta w ydziału 
handlowego, oraz członka g a b in e tu , a później 
nieco ja k o  sekretarza państw a dla kolonij. W r. 
1846 ustąp ił po raz w tóry razem  z Peelem , wna- 
stępnym  zaś, w ybrany do parlam entu przez uni­
w ersytet w Oksfordzie, s ta ł się najwy bitniejszym  
przedstaw icielem  nowego stronnictw a Peelitów.

W  r. 1850 odbył G. podroż po W łoszech, a 
owocem je j było m iędzy innerni pismo, wystoso­
wane do lorda Aberdeen, o politycznych prze­
śladow aniach w Neapolu. Z aw arty  w niem sen­
sacyjny opis trak tow ania  politycznych przestęp­
ców w tam tejszych w ięzieniach, niezw ykłe wszę­
dzie spraw ił wrażenie, tem bardziej, że lord 
Palm erston rozesłał go do w szystkich dworów 
europejskich. W  nowym koalicyjnym  gabinecie 
Aberdeena (w grudniu  1853), ja k o  kanclerz sk a r­
bu, Gladstone w ystąpił z głęboko obmyślany m 
planem  stopniowego zm niejszania długów  pań­
stwowych Anglii, urzeczywistnieniu jego atoli 
s tanęła  wojna k rym ska na przeszkodzie. W trzy 
lata później podał się do dym isyi, pozostał je ­
dnak  w parlam encie, a dzięki uzdolnieniu w 
spraw ach finansowych i ekonomicznych, ja k  ró­
wnie dzięki porywającej wymowie zdobył sobie 
powszechny u w szystkich stronnictw  szacunek. 
W r. 1859 widzimy go ponownie kanclerzem  
skarbu w gabinecie Palm erstona, a popularność 
jego  rośnie w miarę, ja k  Gladstone z coraz to 
nowemi ulgam i podatkowem i w ystępuje przed 
parlam entem .

W  politycznych przekonaniach swoich z bie­
giem czasu Gladstone coraz to więcej skłania 
się do liberalizm u. Rozpoczął w praw dzie karye- 
rę sw< j ą  ja k o  zdecydowany torys, przeszedł je ­
dnak Drzez szkołę ekonomicznych reform, k tóra 
otw orzył Peel i zbliżył się przez to faktycznie 
do radykalnego program u whigów. W r. 1864 
ośw iadczył się za daleko idącem rozszerzeniem 
praw a wyborczego, dopiero jednak  po śmierci 
Palm erstona (1865), objąwszy tekę finansów ró­
wnież -w gabinecie Russela, m iał możność urze­
czywistnić swój liberalny program  w sprawach 
politycznych. W prawdzie skntkiem  chwilowego 
braku  poparcia, projektow ana przez ten gabinet 
reforma wyborów do parlam entu upad ła  i rząd 
ustąpić m usiał m iejsca konserw atyw nem u gabi­
netowi D erby Disraeli, ale potrzeba dej reformy 
była  zanadto piekącą, żeby ją  można było odwlec 
na długo. Gladstone, ja k o  uznany już przyw ód­
ca liberalnej opozycyi, z n iezw ykłą  energią 
przyczynił się wielce do uzupełnienia w adliw e­
go pierw otnie projektu torysów, a  korzystając 
um iejętnie z gotujących się nowych zaw ikłań, 
w ysunął ju ż  z końcem sesyi 1867 r. na p ierw ­
szy plan kw estyę i r l a n d z k ą .  Po długich obra­
dach przyjęto wreszcie w parlam encie 23 m ar­
ca 1868 r. trzy rezolucye Gladstone’a, zm ierza­
jące  do usunięcia kościoła anglikańskiego jako 
państw ow ego w lrlandy i, a  nowe w ybory 1 
g rudn ia  tegoż roku przysporzyły w rezultacie 
polityce liberalnej znakom itą większość 120 gło­
sów. W  ośm dni później Gladstone stanął na 
czele nowego gabinetu. Przeprow adzenie kościel­
nego i krajow ego bilu irlandzkiego, w ydanie 
t. zw. EiemenUinj E'1'icuiinn B iI', przez co za­
niedbane dotąd w ychowanie szkolne w Anglii 
sprowadzono na tory narodowe, było pierwszym  
owocem działalności nowego rządu. W krótce 
atoli coraz bardziej b ra ła  górę reakcya zarówno 
ze strony radykalnej, ja k  i konserw atyw nej, za 
rzucająca Gladstonowi cbwiejność i b rak  stanow ­
czości zwłaszcza w polityce m iędzynarodowej.
Z końcem r. 1874 usuwa się prem ier angielski 
z zajm owanego stanow iska i sk łada  zarazem  
ster stronnictw a liberalnego w ręce H artingtona.

O ddany v. tym czasie ulubionym studyom nad 
Homerem, śledzi z zacisza swego bystrem  okiem 
tok spraw  publicznych. Z abiera głos po soborze 
w atykańskim  w wy buehaieeym  na n«wo sporze 
m iędzy kościołem  i państw em , a kiedy w lecie 
1876 kw estya wschodnia zaogniła się, Gladstone 
staw ia żądanie uwolnienia ludów bałkańskich  
z pod ja rzm a  tureckiego jako program  liberałów  
angielskich, rzuca rękaw ice gabinetow i Beaeons- 
fielda, na licznych masowych m eetingach dowo­
dzi, że im peryalistyczna polityka rządu sprzęci-

HnrJfo i jego współpracownicy.
G i r u ó  A U L t ó w .
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Po mnie hr. W ałujew  ośw iadczył się również 

za wprow adzeniem  konstytucyi. Z licznych a r­
gum entów, jak ie  ten praw dziw y mąż stanu sta ­
w iał, szczególniej jeden  utkw ił mi w pam ięci:

—  Czemże je s t t. zw. konstytucya, ja k  nie 
naszem słow iańskiem  wiecowaniem ? Zbierali się 
na narady  przodkowie nasi w Kijowie, Nowo­
grodzie i w Moskwie, a uchw ały i postanow ie­
n ia  tych narad by ły  później do zatw ierdzenia 
książętom  przedstaw iane. Czyż my chcemy wpro 
w adzić coś nowego, niebyw ałego na s wie te ' R u­
si ? N ie; przyw racam y ty lko daw ne wiecowanie 
podług starodaw nego przysłow ia słow iańskiego: 
„grom ada, to wielki człowiek**... T ak  jest, tylko 
grom ada stanowi wielkiego człuw ieka i m onar­
cha wówczas pozna dokładnie potrzebę swego 
narodu, gdy słyszy jego  głos, nie przez usta 
dw oraków , lub urzędników , ale bezpośrednio 
w ypow iadany przez usta reprezentantów  tegoż 
narodu**...

Tylko ten k ró tk i ustęp z ciekaw ych pam ię­
tników  został nam  m  extmxo udzielony. Osoba, 
k tó ra  czy tała  całość w rękopiśm ie, opowiedzia­
ła  wiele z zapam iętanych szczegółów.

Z tego możemy czytelnikom  nadm ienić, że po

w ia się najlepszym  tradycyom  i interesom  A n­
glii, sprow adza wreszcie upadek Beaconsfielda i 
po nowych w yborach 1880 r., zdobywszy dla 
liberalizm u konserw atyw ny dotąd wielki okręg 
wyborczy, M idlottian, powraca do steru państw a. 
Tym czasem  agitacya ligi irlandzkiej, potężnieją­
cej z każdym  dniem  w stosunkach swych i środ­
kach dzi Hania, postaw iła na porządku dzieńm  m 
potrzebę reform ustawodawczych, które Gladsto­
ne, pomimo oporu konserw atystów , przeprow a­
dzać zaczął. Z ałatw ienie kw estyi irlandzkiej 
było też w ostatnich latach, kiedy ponownie 
został prem ierem  państw a, jed n ą  z najw iększych 
trosk jego  pracow itego żywota. N iestety, nie 
było mu danem doprowadzić je j do końca. Cho­
robą ócz zniewolony, w skazał królowej i stron­
nictwu następcę swego w osobie Rosebery’ego, 
nie mógł jednak  wlać weń swej w łasnej popu­
larności i powagi. Ośmdziesięcioletni starzec 
zapragnął wreszcie spoczynku. Naród w łasny 
czcić go będzie, bo na to w pełni zasłużył, 
obcy poważać będą szczerze, pomimo błędów, 
jakie w polityce popełniać mógł i od jak ich  
człow iek ułom ny nigdy ustrzedz się nie może.

Kwestya macedońska.
K w estya m acedońska da ła  powód do dyplo­

matycznej akcyi ze strony mocarstw. W edług 
doniesienia „Agence B alcanique“ mocarstwa, 
utrzym ujące półurzędowe stosunki dyplom aty­
czne z B u łg a ry ą , z w yjątkiem  tylko republiki 
francuskiej, zw róciły uwagę rządu bułgarskiego 
na r e w o l u c y j n ą  d z i a ł a l n o ś ć  e m i g r a n ­
t ó w  m a c e d o ń s k i c h  w B ułgaryi i na n i e_- 
b e z p i  e c z e ń s t w a ,  ja k ie  m ogłyby w yniknąć 
dla B ułgaryi w razie, jeśliby  T urcya dostarczy­
ła  na to dowodów, że r u c h  m a c e d o ń s k i  
odbywa się w  p o r o z u m i e n i u  z r z ą d e m  
b u ł g a r s k i m .

W  odpowiedzi na te przedstaw ienia mocarstw 
rząd bułgarsk i w ydał o k ó l n i k  do ich repre­
zentantów  w Sofii, w którym  w yjaśnia i uspra­
w iedliw ia swą politykę w spraw ie m acedońskiej. 
W  okólniku tym  zaznaczono przedew szystkiem , 
że stosunki pomiędzy B ułgaryą a T urcyą aż do 
chwili wybuchu konfliktu arm eńskiego były ja k  
najserdeczniejsze, a w B ułgaryi panow ał spokój 
zupełny. K iedy r u c h  a r m e ń s k i  pozyskał 
sym patye mocarstw, em igranci m acedońscy w 
B ułgaryi chcieli także zwrócić uw agę rządów 
europejskich n a  p o t r z e b ę  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  r e f o r m  i w e u r o p e j s k i c h  p r o w i n -  
c y a c h  T u r c y  i, zgodnie z postanowieniam i 
trak ta tu  berlińskiego.

Dalej powiedziano w o k ó ln ik u , że ustaw y 
krajow e nie dają rządowi bułgarskiem u żadnych 
środków do ciynnego w ystąpienia przeciw ko te­
mu ruchowi czysto moralnej natury . Byłoby na­
wet rzeczą niebezpieczną tłum ić tę o t w a r t ą  
a g i t a c y ę ,  gdyż wówczas m ogłaby ona zamie­
nić się w t a j  n e k n o w a n i a .  To też rząd 
bu łgarsk i uznał za swój obowiązek j e d y n i e  
z a  p o m o c ą  ś r o d k ó w  m o r a l n y c h  w p ły ­
w a ć  n a  a g i l a t o r ó w ,  a  zarazem  zarządzić 
w s z e l k i e  ś r o d k i  b e z p i e c z e ń s t w a  n a d  
g r a n i c ą .

Rząd bułgarsk i zaprzecza te m u , iżby uzbro­
jone bandy przechodziły przez granicę z Bułga- 
r)d do Macedonii. O kólnia kończy się w yrazam i 
nadziei, że m o c a r s t w a  e u r o p e j s k i e  z n a j ­
d ą  ś r o d k i  u s p o k o j e n i a  u m y s ł ó w  w 
e u r o p e j s k i c h  p r o w i n c y a c h  T u r c y i ,  
podobnie ja k  znalazły  sposób na uspokojenie 
um ysłów w Armenii. Rząd zaś bu łgarsk i ze 
swej strony w yraża przekonanie, że spokój w 
Macedonii zostanie przyw rócony, skoro tylko 
T urcya w ykoną postanow ienia firmami z 1870 
roku co do o b s a d z e n i a  s t o l i c  b i s k u ­
p i c h  w M a c e d o n i i .

Nie da się zaprzeczyć, że okólnik ten ułożo­
ny został roztropnie, i trafnie uzasadnia polity- 
tę  bu łgarską, a  zarazem  zręcznie staw ia wobec 
m ocarstw  kw estyę m acedońską w zw iązku z kwe- 
styą reform w Arm enii. Mocarstwa, które ujm u­
ją  się za O rm ianam i, nie m ają istotnie podsta­
wy odmówić swego poparcia Macedończykom, 
ttó rzy  również niczego innego nie żądają , jeno  
reform w myśl postanowień trak ta tu  berlińskie­
go. Co zaś do postaw y rządu bułgarskiego, zro­
bił on ze swej strony wszystko, co do niego na- 
eżało, skoro za pomocą środków m oralnych po 

w strzym yw ał Bułgarów i emigrantów m acedoń­
skich od mięszania się do pow stania, a zarazem  
na  granicy  zarządził odpowie k iie  środki. Takiem  
istotnie powinno być ze stanow iska praw a m ię­
dzynarodowego zachowanie się B ułgaryi, wyni 
ta jące z je j zobowiązań względem Turcyi. Ró

owej pierwszej naradzie u księżnej Jurjew skiej 
nastąp iły  dalsze sesye, w których już brał u- 
dzial W ielki K siążę K onstanty, natychm iast po 
telegraficznem  wezwaniu brata  p rzybyły  z Can­
nes, gdzie zam ierzał początkowo aż do wiosny 
zabawić.

Szkic, skreślony przez K onstantego, powoli za 
m ieniał się w form alny projekt nietylko zamie­
rzonej, ale ju ż  postanowionej konstytucyi.

L o r i s - M e l i k o w  nadm ienia w swoich pa­
m iętnikach, że A leksander II, zdecydowawszy 
się na nową fazę swych rządów, to je s t powró­
ciwszy do dawnego liberalizm u, nakazał refe­
rentom pośpiech w ostatecznej redakcyi proje­
ktu , i konstytucya, podług zapew nień Loris-Me- 
likowa, m iała być stanowczo ogłoszoną w ma­
ju , w dzień Zielonych .‘■Świątek, ja k o  w uroczy­
stość Zesłania D ucha Św., pod wpływ em  i na 
tchnieniem  którego m onarcha postanow ił zapro­
w adzić w Rosyi parlam ent.

N iestety, tragiczny zgon A leksandra I I  w 
marcu, zburzy ł w szystkie nadzieje i zatrzym ał 
postęp idei hum anitarnych w Rosyi na długi, 
nieograniczony okres czasu.

Nie jest naazem zadaniem  zastanaw iać się 
dłużej nad tym  w ypadkiem , a  przytoczyliśm y 
ustęp z pam iętników  Loris-M elikowa jedyn ie  
dlatego, że projekt konstytucyi pośrednio i nas 
obchodził.

W szak i Królestwo Polskie i t. zw. k ra j po­
łudniowo-zachodni n>iały na równi z innemi czę­
ściami m onarchii rosyjskiej posiadać swoją re- 
prezentansyę.

wnocześnie zaś wobec Europy popiera B ułgarya, 
również za pomocą środków m oralnych, upra­
wnione i zgodne z trak tatam i żądania ludności 
macedońskiej.

Z Rady państwa.
Po p. T  u c z k  u zabrał głos p. F o u r n i e r ,  

jak o  generalny mówca pro. Odpiera on zarzut, 
jak o b y  budżet m inisterstw a ośw iaty był w yra 
zem tendencyj germ ani/acyjnych i sprzeciw ia 
się tw orzeniu nowych szkół słow iańskich tak  
wyższych, ja k  średnich. Dalej mówca powstaje 
przeciw przeciążeniu dyrektorów szkół średnich 
i kierow ników  szkół ludowych agendam i, nie 
mającemi nic wspólnego z ich zawodem. W  koń­
cu p F o u r n i e r  om awia bardzo szczegółowo 
potrzeby sztuk pięknych i w ykazuje, że A u 
s t r  y a pod tym  wzgledem pozostała w tyle 
poza innem i państw am i.

P. P i n i ń s k i ,  ja k o  spraw ozdaw ca, w yraża 
żal, że o potrzebach sztuk pięknych za mało 
się myśli i m.iwi w parlam encie, a  następnie 
zw raca się przeciw p. H a u c k o w i ,  który 
ośw iadczył, że nie ma zaufania do m inisterstw a 
oświaty, ponieważ na jegc  czele stoi P o l a k .  
Takie zapatryw ania zaprow adziłyby za daleko, 
a tak  były m inister ośw iaty, ja k  obecny k ie­
row nik m inisterstw a, odpow iadają wszelkim  w y­
maganiom .

Izba uchjwala ty tu ły  1 , 2 2  i 23 budżetu m i­
n isterstw a ośw iaty i przystępuje do obrad nad 
ty tułem  „wyznania

P. A d a m e k  uskarża się, że rząd za mało 
łoży na utrzym anie starożytnych kościołów, żą­
da ścisłego w ykonania ustaw  o spoczynku n ie­
dzielnym  i zaprow adzenia go w urzędach, sprze­
daży przedmiotów, należących do monopolu w 
wojsku i obronie krajow ej. Mówca w ytyka w koń­
cu, że niedozwolono kazań czeskich w W i e ­
d n i u  i poleca odnośną .petycyę.

P. R a d i m s k y  mówi również o potrzebie 
nabożeństw  czeskich w W iedniu, przez co na­
rodowość niem iecka w tem mieście nic a nic 
nie ucierpi.

P . S c h e i c h e r  sądzi, że działalność ko ­
ścioła i w szelka religijność musi ustać, jeżeli 
egzystuje w pływ  państw a na  duchowieństwo. 
W edług mówcy w yznanie ew angielickie, a  na 
wet żydowskie ma więcej swobód, niż katolickie. 
Mówca żąda polepszenia bytu duchow ieństw a i 
zniesienia patronatu.

P . W a c h n i a n i n  przedstaw ia życzenia du­
chowieństwa unickiego w Galicyi i życzy so­
n ę  uregulow ania kongruy.

P. B i a n k i n i  wnosi dwie rezolucye, z k tó ­
rych pierw sza dom aga się uregulow ania płac 
członków kap itu ł, a  druga uregulow ania kon- 
gruy.

P. K r o n a w e t t e r  doradza, aby państw o 
nie troszczyło się o w ew nętrzny zai ząd wyznań 
i wnosi rezolucyę w zyw ającą rząd, aby  obmy­
ślił odpowiednie środki, celem uniknięcia po­
trzeby pokryw ania  deficytu funduszu religijnego.

Ks. P a s t o r  podnosi potrzebę wypoczynku 
niedzielnego u urzędników  i omawia położenie 
duchow ieństw a spraw ującego pieczę dusz. Mów­
ca podnosi również potrzebę przeniesienia n a ­
bożeństw polskich w W iedniu do innego ko­
ścioła.

Po przem óweniu referenta uchwalono ty tu ł 
„w yznan ia4* bez zmiany. Również uchwalono 
rezolucyę p. S o k o ł o w s k i e g o  o subwencyę 
na  restauracyę katedry  na W awelu.

Izba przystępuje do obrad nad ty tułem  „Szko­
ły  w yższe’*.

P. B ł a ż e k  przem aw ia za zniesieniem  cze­
snego na uniw ersytetach i odpowiedniem  w yna­
grodzeniem  profesorów.

N a tem przerw ano rozpiaw y, a po interpela- 
cyi p. W a i b 1 a z powodu orzeczeń w sp ra­
wach asekuracyjnych  zam knięto posiedzenie.

Dziś Izba obraduje w dalszym ciągu nad bu­
dżetem m inisterstw a oświaty.

Przegląd polityczny.
Kraków, 9 lipca.

D nia 6 b m. odbył się się w Przem yślu wiec 
ludowy, zw ołany przez młodzież ruską, należą­
cą do obozu radykalnego. O wiecu tym  donosi 
„K uryer Lwowski**:

„Zgrom adziło się ogółem do 1500 osób, w tem 
1000 włościan, a  reszta z pośród m ieszczaństw a 
i in*eł%e»cyi. Burm istrz Przem yśla, dr. Dwor-

A co dla naszej przyszłości narodowej repre- 
zentacya tak a  m iała znaczyć ? —  nie potrzebu­
jem y  chyba nadm ieniać.

Znęcanie się nad Królestwem , zwane przez 
A leksandra II karą  za zbrojny ruch w 18(53 r., 
doszedłszy w  1880 r. kulm inacyjnego punktu, 
zdaw ało się, że dalej nie postąpi. Św iadczą o 
tem fakta.

G enerał A l b e d y ń s k i ,  powróciwszy w 1881 
roku z P etersburga w końcu stycznia po złoże­
niu dorocznego raportu o stanie kraju , nie taił 
się przed osoobami, z którem i przestaw ał w po­
ufnych stosunkach, że car zadowolony je s t z za­
chow ania się Polaków . W szak powiedział do 
swego m organatycznego szw agra te pam iętne sło­
wa:

— I /k xont deja assez pitni*, et je  pense, (plon  
peiti fa ire pour le* *ati*faire...

A lbedyński słow a carskie pow tórzył ks. I  ru­
skiem u i liczono, że niebawem skutek  odpowie 
tym  oczekiwaniom.

Nie ulega wątpliwości, że ów dzisiejszy sza­
lony program  zrusyfikowania nas Polaków , nie 
był podzielany naw et przez najw ybitniejszych 
działaczy m oskiewskich. W szak A lbedyński pod­
czas rozmowy z Alfredem P o t o c k i m ,  k tóry  
zjechał do W arszaw y na ślub swego syna, po­
w iedział te również pam iętne słow a:

—  W  Petersburgu zaczynają się w yrzekać 
myśli zrusyfikowania Polaków  i projekta Milu- 
tyna  (brata m inistra) oraz Czerkaskiego nie znaj­
dują ju ż  posłuchu, bo chcemy tylko, aby Pola­
cy byli w iernym i poddanym i cesarza; wynaro-

ski, przez dłuższy czas przysłuchiw ał się z ga- 
leryi obradom. Tylko ani prof. Antoniewicz 
z Przem yśla, wódz moskalofilów, ani w ogóle 
n ik t z pośród dotychczasowych przywódców ru­
skich nie przybył.

„Przew odniczył p. Budzynow ski, zastępcą był 
gospodarz Nowakowski. Gospodarze wcale po­
praw nie i z dokładną znajomością rzeczy prze­
m aw iali o potrzebie refonny wyborczej, p rzy­
kładam i w yśw ietlali niespraw iedliw ość ustaw y 
drogowej, żądali połączenia obszarów dworskich 
z gm inam i, a protestow ali przeciw  wnioskom 
P iła ta  i Rutowskiego o gm inach zbiorowych i 
okręgowych, dom agali się wolności polowania 
i zniesienia dotychczasowej ustaw y łowieckiej, 
uw olnienia przem ysłu domowego od poaatku i 
p rzestrzegania odnośnych przepisów, dziś zupeł­
nie dowolnie pom ijanych, zaprow adzenia podat­
ku osobisto-dochodowego, oddania gminom p ra­
w a prezenty księdza, przyw rócenia 3-letniego 
okresu wyborczego wójta i nadania  urzędowi 
gm innem u praw a usunięcia tegoż w razie nad­
użyć, zniesienia zakazu m oczenia konopi.

„P rzy  zm ianie katastru  żądano zwrotu 10 mi­
lionów złr., które gospodarze, skutkiem  niespra 
wiedliwej klasyfikacyi, za obszary dw orskie za­
płacili. O każdej z powyższych spraw  przem a­
w iało po k ilku gospodarzy, a osnowa rezolueyi 
zgodną je s t z uchw ałam i wieców polskich.

„Członkowie party i socyalno-dem okratycznej, 
którzyr radykałów  ruskich za swoich pupilów 
uważali i na wiec w znacznej liczbie się sta­
wili, g łów nie członkowie T ow arzystw a „Brtlder- 
lichkeit**. przekonali się dowodnie, że bydi w 
błędnem  mniem aniu. Jednem u z ich mówców 
przew odniczący odebrał głos, a tak  samo i z d ru ­
gim chciał postąpić; ale gdy kom isarz policyi 
tego zażądał, odstąpił od zam iaru, aby dać przy­
k ład  w łościaństw u, że nie kom isarz, tylko prze­
wodniczący ma praw o decydować o porządku 
zgrom adzenia. Bardzo dobrą sposobność ku pod­
niesieniu odwag ludu nastręczyło  wyproszenie 
z galeryi cywilnego agenta  policyjnego, gdy  ko­
misarze nie chcieli go uznać za urzędującą fi­
gurę. O ryginalny, na wiecach poIsKich niespo­
tykany' widok, tw orzyła obecność żaków chała- 
towców i to na estradzie “ .

Z  zaboru pruskie  /o.
O w y b o r a c h  n a  c z ł o n k a  p a r l a m e n ­

t u  n i e m i e c k i e g o  w o k r ę g u  m i e d z y  
r z e c k o - b a b i m  oj  s k i m  pisze „D ziennik Po 
znański*^ co następuje:

Polacy i katolicy niemieccy w okręgu mię­
dzyrzecko - babimojskim dzielnie się w piątek  
spisali —  K andydat polski i katolicki, ks. prob. 
Ignacy S z y m a ń s k i ,  otrzym ał 8042 głosów, 
podczas gdy kandydat niem ieckiego „miszma- 
szu“ , p. Dziem bow ski, otrzym ał 5183, a kandy­
dat antisem itów, redaktor Moscli, 3601 głosów. 
Socyaliści zupełne zrobili fiasko, gdyż, w edług 
oficyalńego telegram u, który  dziś otrzym aliśm y, 
padło prócz wyżej wymienionej liczby jeszcze 
91 głosów, które się rozstrzeliły. A więc ani 
naw et do setki głosów nie doprowadzili socya­
liści.

W porównaniu z rezultatem  zeszłorocznych 
wyborów otrzym ał w pierw szym  pochodzie w y­
borczym kandydat nasz 230 głosów więcej, kan­
dydat kartelow ców  p. Dziembowski 164 głosów 
m niej, a  kandydat antisem itów 81 głosów w ię­
cej.

N a p. Dziembowsaiego głosowali - wszyscy 
kartelow cy i bism arkezycy, a naw et wolnomyśl- 
ni, ja k  to stw ierdza „P  o s  e n  e r  Z t g . “ , mimo 
to uzyskał on 164 głosów m niej, aniżeli w ro­
ku zeszłym . Nic pom ogła zatem nam iętna ag i­
tacya „Pos. Tageblattu**, nie pom ogły „polece- 
n ia ‘* landrata hr. W estarpa, nie pomogło polo­
w anie na g łosy Niemców katolików , rezultat 
ten pokazuje, że kartelow cy i bism arkezycy 
w tym okręgu stanowczo b ank ru tu ją , i to na 
rzecz antisem ityzm u, k tóry  w wyborach w roku 
1893 m iał tam tylko 271 głosów, a  ju ż  roku 
następnego zdobył się na bardzo pokaźną liczbę 
3520 głosów i przy te j ficzbie, mimo zaciekłej 
kontragitacyi kartelow ców  w wyborach piątko­
wych, n ietylko się u trzy m ał, ale pozyskał j e ­
szcze 81 głosów więcej.

N ajsilniejszą falangę stanow ią w okręgu —  
ja k  się znowu p o k a n ło . Polacy i katolicy, k a ­
żde w ybory w ykazują sta ły  przyrost głosów, 
oddaw aovch na naszych kandydatów  i łatw o 
być może. że w razie zwycięstwa p. Dziembow­
skiego przy pomocy antisem ityzm u, będzie to 
o s t a t n i e  zwycięstwo kartelow ców  i bism ark- 
czyków, ja k  się tego spodziew a „K<>eln. Volks- 
Ztg.** i „Germania**.

W każdym  razie jest jeszcze n a d z i e j a  
z w y c i ę s t w a  k a n d y d a t a  n a s z e g o  ks. 
prob. Szym ańskiego w w y b o r a c h  ś o i ś l e j -

daw ianie nie prowadzi do celu, a naw et w yw ie­
ra wręcz przeciw ny skutek, bo rozdrażniając, 
przeszkadza upaństwowowieniu, o co nam je d y ­
nie chodzi! Podług mnie należy dążyć do tego, 
aby Polacy w Królestwie takie żywili uczucia 
dla cesarza i króla A leksandra IJ-go, j a k i e m i  
s ą  p r z e j ę c i  P o l a c y  g a l i c y j s c y  d l a  
c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a . . .

T ak  przem aw iał A lbedyński, zapewne z w ła­
snego osobistego przekonania, ale i podług in- 
spiracyj otrzym anych w Petersburgu, bo gene­
ra ł carski bez tych inspiracyj z góry powzię­
tych nigdyby się nie ośmielił podobnych zdań 
wygłaszać.

Naw et po tragicznym  zgonie A leksandra Ii-go 
genera ł gubernator w arszaw ski nie przestaw ał 
w ierzyć w pom yślniejszy zwrot systemu rządo­
wego dla Polaków , kiedy powiedział do hr. 
ordynata  Tom asza Zamojskiego, k tóry  wraz z 
deputacyą w yjechał do Petersburga na pogrzeb 
c a ra :

—  Będziecie dobrze przyjęci i n iew ątpliw ie 
otrzym acie zapewnienie łask  dla kraju, -bo no­
wy oesarz spełni to, co ju ż  projektow ał nieza­
pom niany jego rodzic!...

Dopiero gdy w końcu kw ietn ia ukazał się 
znany program ow y m anifest cara A leksandra 
Iii-go , gdy w spółpracow nicy zamordowanego Ale­
ksandra Ii-go  zostali usunięci, a ich miejsce za­
ję ła  sfora reakeyonistów  z K a  t k o w e m, P  o- 
b i e d o n o s c o w e m  i T o ł s t o j e m  na  czele, 
wszelkie złudzenia co do pomyślnego zwrotu dla 
nas, m usiały pierzchnąć.

s z y c h .  Zliczywszy głosy kartelowców i an ti­
semitów, może p. Dziembowski liczyć na 8784 
głosów, nasz kandydat zdobył w piątek  8042 
głosów, a więc potrzeba nam przynajm niej 800 
głosów więcej, a zwyciężymy w wyborach ści­
ślejszych.

N aturalnie starać się musimy, abyśm y pozy­
skali nietylko 800, ale ile możności ja k  najw ię­
kszą liczbę głosów więcej, ponieważ i przeci­
wnicy w ytężą wszelkie siły , aby uratow ać ten 
„niem iecki“ okręg wyborczy od „hańby** zwy­
cięstwa Polaka. Niechaj wszyscy ludzie dobrej 
woli ju ż  teraz w porozumieniu z katolikam i 
niemieckimi rozwiną jak  najżarliw szą agitacyę.

Z, Serbii.
ł*o ośiniu latach rządu w Serbii dostały  się 

znowu w ręce stronm etw a postępowego. Na cze­
le postępowego gabinetu, który  ustąpił w roku 
1887, s ta ł G a r a s z a n i n, w iaśeiw y przywódca 
stronnictw a, k tóry  w ostatnich czasach był po­
słem serbskim  w P a r/ż u . Zdaje się, że nowy 
gabinet pow ołany został na podstawie obustron­
nych zobowiązań. Król zapew nił mu trw ałość, 
obiecując nie rozwiązywać obecnej na trzy  lata 
t. j. do roku 1897 w ybranej skupczyny, stron­
nictwo postępowe zaś poręczyło przeprow adze­
nie układów  finansowych, co w tak im  stanie 
rzeczy prawdopodobnie w kilku dniach m ogło­
by nastąpić.

Pierw szym  czynem nowego gaoinetu je s t ak t 
hum anitarny. Dano mianowicie am nestyę w szy­
stkim  skazanym  w procesie Cebinaca, między 
nimi także skazanem u zaocznie i zbiegłem u do 
A ustryi byłem u m inistrowi Tauszanowiczowi.(ły  ] 
K rok to niew ątpliw ie obliczony na chwilowe 
bodaj zjednanie sobie radykałów , których po­
stępowcy, aczkoly iek w skupezynie rozporzą­
dzają ogromna większością, najwięcej się boją. 
Czy jed n ak  obóz radykalny  zadowolni się tym  
aktem  łask i, rzecz bardzo w ątpliw a. W każdym  
razie rząd w Serbii niełatw e ma do spełnienia 
zadanie wobec rozprzężenia stosunków w ew nętrz­
nych i w alki stronnictw , z których każde w 
inną stronę kraj popchnąćby chciało. Trudno 
też prorokować trw ałość i powodzenie nowo- 
m im ow anem u gabinetowi.

Prezydentem  skupczyny zostanie prawdojio- 
dobnie G a r a s  z a n  i n, którego też w tym  ce­
lu, jak  doniosły wczorajsze telegram y, pow oła­
no na deputowanego z ram ienia korony.

K R O N I K A .
K raków , 9 lipca.

Dla Tow. „Szkoły ludowej44 nadesłał p. Stani­
sław Czachurski z Niska 7 zfr

Na budowę szkoły polskiej w Biały wydział 
Rad) powiatowej w Kałuszu przesłał kwotę 10 złi.

Na budowę sokoły polskiej w Biały na ręce 
p. Maryi Siedleckiej złożył p. Grzegorz Grzybow­
ski za sprzedane za pośrednictwem kolegów „ce- 
giełki** 64 złr. 60 ct. W tem 2 złr. 82 ct. zebra­
ne przez p. jakóba Lippla. Oprócz tego 60 ct., wy­
jęte z puszek pp. Aleksandrowicza i Frommera. — 
P. Zygmunt Klemensiewicz 50 ct. zamiast składki 
na wieniec dla ś. p. Geislera

F.zęduicy magistratu Krakowskiego pragn"'*, ucz­
cić parni A  p . .I.ąną (tanslera . 

złożyli w Administracji naszego dziennika, zamiast 
wicnca na trumnę, 12 złr. na szkołę polską w Biały.

Z powodu zgonu ś. p Jana Geislera dyrekeya 
Towarzystwa ubezpieczeń rozesłała następnjące ża­
łobne pism o:

„Z ciężkim żalem przychodzi dyrekcyi Towarzy­
stwa wzajemnych ubezpieczeń zapisać w historyi 
Towarzystwa nową, nad wyraz bolesną stratę. Po 
krótkich cierpieniach zakończył życie dnia 7 b m. 
w Krakowie Jan G esler, rw.zelnik rachunkowości 
i prokurzysta Tow. wzaj. ubezpieczeń, członek Ra­
dy miasta Krakowa i t. d. Zmarły, pracaj*. wd łat 
34 dla naszej krajowej iasty tucyi, nrzez swoje 
wszechstronne, znakomite zdolności, swoją niezmor- 
dow śnie gorliwą i sumienną pracę zasłużył się jak 
najlepiej około dobra Towarzystwa. Podnosząc te 
niezaprzeczone zasługi zm arłego, jego nieposzlak )- 
wany i wzniosły charakter serca i um ysłu, odczu­
wamy głęboko poniesioną stratę i zaziiaezajay, ze 
pamięć o tym mężu trwale zapisze się w htstoryi 
Towarzystw* wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie. 
Cześć pamięć' zasłużonegn współpracownika!1* 

Kraków, dnia 7 lipea 1895 r.
Dyrekeya Towarzystwa wzajemnych ubesnkczeń 

w Krakowie. Z. Sfonecki. Hr. K. Scipio. II. Kie- 
szkmrski.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. Jana 
Geislera odbędzie się jutro w środę o godzinie 10 
rano w kościele św. Floryana na Kleparzn.

A lbedyński, wróciwszy wówczas z Petersbur­
ga z narady, w której brali udział wszyscy ge- 
nerał-gubernatorzy, już  nic nie przem aw iał i zam­
k n ą ł się w ponurem milczeniu...

Ten człowiek, tak i tow arzyski i lubiący poza 
obrębem służbowym  przyjm ować u siebie licznych 
gości, oraz bywać w salonach arystokratycznych, 
praw ie odrazu zerw ał z w szystkim i, którzy nie 
należeli do sfer urzędowych.

Godło nowego panow ania: autokratyzm  i or- 
todoksya, czyli sam owładztwo i praw osław ie, po 
częło się zarysow yw ać coraz wyraźniej w całym  
ustroju państwowym .

Co do nas. złudzenia jak ich ś zmian w kraju 
p ierzchły, projekta konstytucyi zostały pogrze­
bane. Mówiono: oby tylko nie było gorzej...

N iektórzy przecież tw ierdzili, że gorzej nie 
może być...

J a k  się ci ostatni mylili, jaka  orgia znęcania 
się nad Polską wkrótce m iały nastąpić! — fakta 
niezadługo w ykazały.

Zgon Albedyńskiego w czerwcu 1883 roku i 
przybycie jego  następcy Józefa H u r k i - R o -  
m e j k i  w lipeu tegoż roku do W arszaw y, sta­
now ią przeto nowy zwrot w stuletniej naszej 
niewoli. Okres przeszło jedenasto letn ich  rządów 
tegoż H urki stanowi w łaśnie głów ny przedm iot 
naszej pracy, która, ja k  pragniem y, ma być rna- 
teryałem  dla przyszłego historyka dziejów Pol­
ski po rozbiorowej. (C. d. n.)



Kraków, 10 Lipca 1895. N O W A  R E F O R M A . Nr. lf>5.

Rada nadzorcza Towarzystwa wzajemnego kredy­
tu rękodzielników i przemysłowców postanowiła w 
uznaniu zasług ś. p. Geislera w sprawie podniesie­
nia przemysłu i rękodzieł, złożyć kwotę 100 złr. 
zamiast wieńca na trumnę, na restauracyę Wawelu, 
zaprosić do wzięcia udziału w pogrzebie stowarzy 
szenia rękodzielnicze ze sztandarami i wziąć gre­
mialny udział w pogrzebie.

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane na dziś, 
z powodu zgonu ś. p. .lana Geislera zostało odwo­
łane.

W sprawie obsadzenia katedry okulistyki na
uniwersytecie Jagiellońskim we wczorajszym nume­
rze „Czasu“ zamieszczone zostało wyjaśnienie, któ­
re z dziennikarskiego obowiązku, wobec powsze- 
cliuego, rzec można, zainteresowania, jakie sprawa 
ta w ywołała, powtarzamy bez zmiany. Oto, co pi­
sze „Czasd:

„ K a t e d r a  o k u l i s t y k i .  Jeden z posłów do 
Rady państwa pisze nam z W iednia: „Z powodu 
ogłoszonego w dziennikach listu dra Ksawerego Ga- 
łęzowskiego do młod^eży uniwersyteckiej w Kra­
kowie , w którym to liście jest mowa o nieprze­
zwyciężonych trudnościach objęcia przez niego ka­
tedry uniwersyteckiej, zasięgałem inforinaeyj z kom­
petentnego źródła i dowiaduję się, iż o trudnościach 
co do powołania dra Gałęzowskiego ze strony rzą- 
dn nie może być mowy, że owszem rząd gotów 
byłby poczynić w tej mierze wszelkie możliwe uła­
twienia. Zachodzi więc w tej sprawie jakieś niepo­
rozumienie, które wypadałoby wyjaśnić.“

„Otóż, według naszych informacyj, o trudnościach 
ze strony rządu mowy być nie może, już choćby 
dlatego, że wydział lekarski jeszcze propozycyj 
swoich ministerstwu nie przedłożył Wiadomo, że 
wydział lekarski starał się na opróżnioną katedrę 
okulistyki pozyskać przedewszystkiem tak znako­
mitego i sławą europejską cieszącego się specyali- 
stę, jakim jest dr. Ksawery Gałęzowski w Paryżu. 
Prowadzone też byłj rokowania z drem Gałęzow- 
sk im , a w uw zględnieniu teg o , iż dr. Gałęzowski 
nie mógłby stale zamieszkać w Krakowie i przez 
cały rok pełnić obowiązki profesorskie, starano się 
go skłonić, aby przyjął na siebie obowiązek wy­
kładania przez jedno półrocze. Zabiegi jednak czy 
nione nie powiodły się, gdyż z przeprowadzonej ko- 
respondencyi okazało się , iż stosunki i zajęcia dra 
Gałęzowskiego w Paryżu dozwalałyby mu przeby­
wać w Krakowie i wykładać przez (5 tygodni n» 
rok. Wobec tego wydział, niewątpliwie z wielkim 
żalem , od tej kandydatury zmuszony był odstąpi1'' 
i, jak się dowiadujemy, postanowił jednomyślnie za­
proponować ministerstwu do nominacyi na zwyczaj 
nego profesora oknlistyki jednego, tylko kandyda­
ta , a mianowicie prof. tira Wicherkiewicza z Po­
znania. “

VII Zjazd chirurgów polsKich w Krakowie.
W przededniu zjazdu jeszcze raz zapraszam wszy­
stkich kolegów, których chirurgia zajmuje, na tę 
biesiadę naukową. Jeżeli zjazdy przedstawicieli in­
nych gałęzi medycyny są pożądane, to wprost ko­
nieczne są takie zjazdy chirurgów. 1 najlepszy opis 
nie starczy za naoczną demonstracyę, czy to nowe­
go sposobu operowania, czy nowego narzędzia, czy 
nareszcie drobnostek rozmaitych, o których zwykle 
nawet się nie pisze, a które jednak dla praktyki 
są nieraz bardzo ważne. To też starałem się, żeby 
jak  największą liczbę deinonstracyj mieć na porząd­
ku obrad.

Nępić też po-«> inno zwiedzenie nowego oddziału 
urgicznego prof. Obalińskiego jy  szpitalu św 
ar2£^RR?~~wzorowo urriEPżonego. Wyobrażam so- 

ie, że Domiędzy innymi mianowicie pryma”yU8ze 
z całego kraju pospieszą zwiedzić ten zakład, rze 
czywistą chlnbę kraju, a zarazem odświeżyć swoje 
wiadomości w chirurgii, zawsze naprzód postępu 
jącej.

A więc do miłego widzenia w jak  najliczniejszem 
gronie. Prof. /(/ier, przewodniczący zjazdów 
i  himrgów eolskich.

W Krynicy zmarła w 77 roku życia 
iu i i i ia  N i t r i b i t o w a ,  żona « kretarza powiato­
wego, a matka inżyniera, członka tamtejszej konmi- 
syi zdrojowej.

W Warszawie zmarł powozeclmie ceniony i ma­
ny w szerokich kołach Watr?, dr. Józel 6 tu m  
aa e r ,  Krakowianin.

Wystawa kwiatów. Na zgromadzeniu Towarzy 
stwa ogrodniczego dnia 4 lipca b. r. zapadło po­
stanowienie, że w r. 1390 w drugiej połowie kwie­
tnia odbędzie się wystawa kwiatów wiosennych 
grnntowych i doniczkowych, jako to : azalie, rodo­
dendrony, kamelie, pelargonie, lewkonie, laki, 
fiołki, cyklameny, goździki, hyacynty. tulipany, 
eynerarie i t. p. Towarzystwo ogrodnicze zaprasza 
wefcatek tego panów fachowych ogrodników i ama­
torów do wzięcia j d . iału w tej wystawie i do wcze­
snego przygotowania się. do i_iej. Program szczegó­
łowy rozesłany będzie w jesieni.

Ślub. W sobotę w kościele św. Barbary w Kra­
kowie pobłogosławiony został przez ks. p r-ła ta  dra 
Pelczar.* związek małżeński, zawarty pomiędzy p. 
drem Józefem Zollem, synem Fryderyka, członka 
Izby panów, a panną Maryą Słoni ńską, córką ś. p 
W ładysław a, dyrektora ruchu kolei państwowych 
w Krakowie.

Stowarzyszenie rękodzielników krakowskich
„Zgoda“, istniejące od lat k.lkunastu , z uchwały 
walnego zgromadzenia członków ma być rozwiąza­
ne a w jego miejsce ma być założone nowe kasyno 
rękodzielnicze.

Z letniego teatru. Wczoraj odegrano powtoi nie 
w teatrze letnim p. Myszkowskiego „Nasze Pary­
żanki “ Danielewskiego. Dobrze grała swą rolę p. 
Myszkowska, a miłym podlotkiem była p. Hart 
mann. P. Danielewskiego gorąco oklaskiwano. Dziś 
po raz pierwszy „Indigo11, operetka Straussa.

P. Julian Myszkowski, dyrektor teatru letniego, 
pragnąc się odwdzięczyć Krakowianom za tak li­
czne uczęszczanie ua widowiska, dawane przez je£o 
towarzystwo, daje w piątek 12 b. m. przedstawić 
nie, z którego cały dochód przeznacza na restaura- 
eyę kościoła św. Krzyża. Grane będą „Nasze Pa­
ryżankiu (’. Danielewskiego.

Zebranie członków oddziału krakowskiego To 
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie 
się jutro w środę o godz. 6 wieczorem w sali uni­
wersyteckiej fizyki 'kolegium fizyczne, ulica św 
Anny}. Na porządku dziennym wykład p. L. Gra 
bowskiego : „O zmianach położenia bieguna na zie 
mi“, część II.

Z politechniki lwowskiej. Dnia 5 b.m . zdał p 
Marek Ludwik dw. im. P e c b n e r , rodem z Kłako­
wa , Il-gi egzamin rządowy na wydziale inżynieryi 
szkoły politechnicznej we Lwowie.

Dziennik rozporządzeń kolejowych ogłasza, że 
6.(100 robotników kolejowych wchodzi w stały 
stosunek służbowy do zarządu kolei, a skutkiem 
tego ma także odtąd prawo do zaopatrzenia na 
starość. Awansowało i posuniętych zostało do klas 
wyższych z dn. 1 lipca: 63 wyższych urzędników, 
1393 urzędników, 763 niższych urzędników, 1986 
ze służby i 1032 strażników.

Pożar w Zambrowie. W dniu 5 b. m. o godz. 
3 po południu osadę Zambrów pod Łomżą nawie­
dziła klęska pożaru. Zapaliła się na końcu osady 
kuźnia, a w niespełna 20 minut cała osada była 
w płom.eniach. Z powodu suszy i gorąca o ratun­
ku mowy być nie m ogło: każdy ratował życie i 
dobytek. Spłonęło 225 domów mieszkalnych, prócz 
zabudowań gospodarskich; przeszło 2.000 ludzi zo­
stało bez dachu i chleba.

Z Wieliczki piszą do n as : Zapowiedziany na nie­
dziele dnia 7 b. m. festyn w Wieliczce, z bogatą 
loteryą fantową i wyścigiem dystansowym krakow­
skiego oddziału cyklistów „Sokoła11, z powodu de­
szczu nie przyszedł do skutku. Festyn te n , który 
dla nader urozmaiconego programu zainteresował 
szersze koła publiczności w Krakowie i okolicy, 
jak nam donoszą z Wieliczki, odbędzie się z nie­
zmienionym programem w niedzielę 14 b. m.

W Krynicy, według listy kąpielowej, do dnia 2 
bm. bawiło ogółem 1508 osób.

OSZUŚCI. We Lwowie toczyła się w tych dniach 
rozprawa przeciw szajce oszustów, którzy podra­
biali dokumenta i świadectwa gminne i operowali 
w całej Galieyi, wysyłając w świat chłopców i 
dziewczęta z fałszywemi dokumentami, aby pod po­
zorem kalectwa i niezdolności do pracy wyłudzali 
od litościwych osób d a tk i, któremi potem dzielili 
się z oszustami. Sztuczną, tę fabrykę głuchonie­
mych, epileptyków i pogorzelców odkrył agent po­
licyjny Gilnsberg w mieszkaniu Dawida i Róży 
Frlsteinów, które było główną siedzibą i kancela- 
ryą tego dobranego towarzystwa. Znaleziono tam 
podrobion" pieczęcie gminne miast Mikołajowa i 
Nowego Sącza, oraz liczne przygotowane świade­
ctwa. Przed sądem stanęli: Dawid i Róża Krlstein, 
Abraham Zipper i-Majer Reiss z Lubaczowa, Da- 
aiid Katz i Leib Zins z Mościsk, Szaja Halpern i. 
Mojsze Brod ze Lwowa. Po przeprowadzeniu roz­
prawy, trybunał skazał Dawida i Różę Erlsteinów 
na 6 miesięcy, Majera Reissa i Dawida Katza na 
2 , a Szaję Halperna na 8 miesięcy wlęzrenia. In 
nycli uwolniono od winy.

Z Norderney piszą do n as : Podobnych nudów, 
ab te, które tu - panują, trudno sobie wyobrazić. 

Toż nasze Zakopane, Krynica, Szczawnica sa oj­
czyzną przyjemności i rozkoszy w porównaniu z 
tym światowym Norderneyem, gdzie bawi w sezo­
nie 25.000 osób, a kurtaksa wynosi 15 marek od 
osoby. l 'o  tego pogoda prawdziwie morska, chłód 
przejmujący; niebo wyjątkowo jasne oświeca znu­
dzone twarze flegmatycznych opasłych Niemek, 
kręcących się od rana do wieczora po brzegu mor 
■skim. Polaków bawi dotąd około 20 osób i żyjemy 
w kolonii, zbierając się w chwilach wolnych od 
zajęć, ti. ód jedzenia i kąpieli morskich.

9 lipca. Agenci handlowi ustano-Petersburg,
wieni będą w W arszaw ie, Moskwie, Petersbur­
gu , U baw ie , Charkowie, Odessie i Perm ie. 

Petersburg, 9 lipca. Ogłoszono u k a z  c a r ­
s k i  do m inistra finansów: „Z rozkazu naszego

określić praw a i przywileje, 
życzce przy przyjm owaniu jej

przyjąłeś pan pośrednictwo pomiędzy cesarskim 
rządem chińskim , a w ybranem i przez pana 
francuskiem i i rosyjskiem i b an k am i. i domami 
bankierskiem i w emisyi przez rząd chiński 1- % 
pożyczki złotej 1895 roku w wysokości kap itału  
nominalnego czterystu milionów franków. W ra ­
zie, gdyby z jakiejkolw iek przy czym  sumy, 
potrzebne na opłatę kuponów term inowych i 
wylosowanych obligacyj tej pożyczki, nie były 
w oznaczonym term inie dostarczone do rozpo­
rządzenia banków  i domów bankierskich, doko- 
nyw ająeych tych w ypłat, rozkazujem y dostar­
czyć tym bankom i domom bankierskim  potrze­
bnych funduszów na rachunek rządu rosyjskie­
go na w arunkach, przez pana ustanowionych, i 

i przywileje, służące tej po- 
na kaucye rzą­

dowe i na zabezpieczenie opłat akcyzowych.
Potersburg, 9 lipca. „Torg. prom. ( iaze ta11 

wym ienia banki francuskie i rosyjskie, które 
uczestniczą w emisyi pożyczki chińskiej i nad­
mienia, że pożyczka będzie zam ortyzow aną w 
ciągu 3(5 lat. Rząd chiński zobowiązał się nie 
przystępow ać do konw ersyi ani do przedterm i­
nowego wykupu pożyczki przed dniem 15 sty­
cznia 189(5 roku i nie pozwalać na emisyę j a ­
k ichkolw iek złotych pożyczek, gw arantow anych 
przez tenże rząd. Pożyczka zabezpieczona je s t 
na dochodach z chińskich komór cłowych mor­
skich oraz na depozycie walorów, przyjm ow a­
nych do opdat cłowycli. Część pożyczki ma być 
umieszczona na rynku rosyjskim „Gazeta-1 do­
daje: „Pożyczka chińska ma niew ątpliw e zna­
czenie moralne. Rosya w tym razie, jak  zawsze, 
pozostaje w ierną swemu posłannictw u cyw iliza­
cyjnemu ua W schodzie i przez obecną, fak ty ­
czną pomoc największem u, stykającem u się z nią 
na olbrzymiej przestrzeni państwu wschodniemu 
w rozwiązaniu obecnych kłopotów pieniężnych, 
świadomie i bezinteresownie w ykonyw a swoje 
zadanie historyczne. Nie może to nie pozostawić 
śladów na dodatnim rozwoju stosunków naszy cli 

sąsiedniemi nam państw am i W schodu, których 
ciągły wzrost z biegiem czasu staje się nieuni­
knionym . “

Petersburg, 9-go lipca. Poselstwo bułgarskie

udziale profesorów, celem załatw ienia spraw y 
dyplomów dla  techników, domaga się poparcia 
ze strony rządu dla nauki elektrotechniki i che­
mii w \u s try i. (O klaski -na lewicy.j

K a u n i f z polemizuje z Haberm annem  . żąda 
politechniki czeskiej na .Morawach, przemawia 
za przypuszczeniem kobiet do studyów uniw er­
syteckich, a zwłaszcza lekarskich. Zapotrzebo­
wanie lekarek powiatowych w Bośnii doprow a­
dza do tego, żc się przyjm uje cudzoziemki, lub 
że nasze kobiety zmuszone sa. kształcić się za 
granicą.

Wiedeń, 9 lipca. Izba poselska p rzy jęła  t j tu ł  
15 i 17 (wyższe zakłady naukow e i biblioteki)

lat utra- 
dozorem

Repertoar teatru krakowskiego.

„Trubadur11, operaWe c z w a r t e k  11 lipca: 
w 5 aktach Verdiego.

W s o b o t ę  13 lipca: „Straszny dwór11, opera 
w 4 aktach z prologiem, muzyka St. Moniuszki, 
słowa I. Chęcińskiego.

W n i e d z i e l ę  14 lipca: „Halka11, opera w 4 
ak tach , muzyka St. Moniuszki, słowa W. Wol­
skiego.

Spostrzr-źcnła m eteoro logiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kruków, 9 lipca.
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 rano
dziś 

g. 2 pop.
Giśnienie powietrza 

(zred. 4o 0) 74 1'6 mm 741 -3 „i „i 740’8 miL

Trmperatura 
w stopniach Oetsiusza +  16",6 +  15",1 f2 1 " ,S  

W 1

53%

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) W 1 W 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 83% 92%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 9 JO 9

U w a g i :  Rano deszcz.

Telegramy,,Nowej Reformy“

Poselstwo a-bisyńskie 
ks. Ł o h i i n o w o w i -

w dniu 10 b. m. złoży wieniec na grobie A le  
k s a n d r a  IH-go. Nabożeństwo odpraw i metro 
polita Klement.

Petersburg, 9-go lipcau 
przedstaw iało się onegdaj 
R o s t o w s k i e i n  u.

Belgrad, 9 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
skupczyny ma być wniesioną interpelacya d e ­
putowanego z ram ienia korony C u r e i e z a 
w s p r a w ' i e  m a c e d o ń s k i e j .  Interpelanci 
zw racają- uwagę na żywotne interesa jak ie  
w Macedonii ma Serbia, której chodzi o • to, 
ażeby nie nastąpiło  jednostronne rozwjiąRaaie 
kwestyi m acedońskiej, niezgodne z. historvćzne­
nii praw am i se rbsk iego , narodu. Interpelanci za­
pytują. ja k ie  k r o k i  d y p l o m a t y c z n e  pod­
ją ł  rząd dla obrony interesów  i ,praw  Serbii 
w Macedonii i ja k ie  zam ierza zająć stanowisko 
na w ypadek zwołania ni i ę d z y  n a r o d o w e g o  
k o n g r e s u  celem uregulowanie kw estyj or­
m iańskiej i m acedońskiej ?

Belgrad, 9 lipca. W ychodzący 
„M akedoniau donosi z Uesktib, że 
tam em isaryusza L u - ł g a r s k i . e  g o .  k o m i t e t u  
a g  i t a c y  j  n e g  o A n d r z e j a  S t o j ą  n o w a ,  
u którego znaleziono w wysokim stopniu kom­
prom itujące papiery i pokw itow ania na rozdane 
pieniądze w kwocie 600 funtów tureckich: Sto- 
janow  utrzym yw ał rzekom o'stosunki z b u ł g a r ­
s k i m  b i s k u p e m  w U e s k t i b ,  S i n e  s i u  
s e m, i m ieszkał w tern mieśMB pod m aską nau 
czyciela w miejscowem gim nazyum .

Sofia, 9 lipca. Organ Macedończyków „P ra ­
wo11 oświadcza, iż m ylną je s t wiadomość, ja k o ­
by Macedończycy doznaw ali poparcia ze strony 
rządu bułgarskiego. Nie żądali naw et tego po­
parcia, wiedzą bowiem z doświadczenia, że u 
dział rządu w  spraw ie m acedońskiej zawsze 
odpowiada separatystycznym  in teresom , które 
obojętne są dla rozm aitych narodowości Mace­
donii.

tu dziennik 
aresztowano

(Telegramy własne „N. Reformy11).
Wiedeń, 9 lipca. Koło polskie obradowało dziś 

krótko nad projektem  procedury cywilnej i upo­
ważniło pp. P i n i ń s k i e g o i M a d e j s k i e g o  
do przem aw iania w pełnej Izhie.

Wiedeń, i) lipca. 1 ‘utw ierdza się wiadomość, 
podana przez tutejsze dzienniki, że dr. P l e n e r  
będzie m ianowany prezydentem  najwyższego 
trybunału  obrachunkowego.

Paryż, 9 lipca. F rancuska Izba deputow anych 
przy jęła do dyskusyi ważny pod względem za­
sadniczym naglący wniosek 15 a r o  d e  t a ,  zmie­
rzający do tego, ażeby ustanowić s t a ł y s ą d 
r o z j e m c z y  dla załatw ian ia ew entalnych nie­
porozumień pomiędzy Francyą a Stanam i Z je­
dnoczonemu Izba przy jęła ten wniosek wraz 
z wezwaniem do rządu, ażeby jak  najrychlej 
rozpoczął rokow ania w spraw ie urzeczyw istnie­
nia tego projektu.

Petersburg, 9 lipca. ..Nowoje W rem ia“ do­
wiaduje się. żeip r o j  e k  t u s t  a w y m i e j s k i e j  
d l a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  ostatecznie; już 
został w ypracow any i przekazany specjalnej 
kom isji, k tóra ina go jeszcze roztrząsać i za­
proponować odpowiednie zmiany przed wniesie- 
niem projektu do Iiady stanu.

(Telegram) Biura Korespondencyjnego;.
Wiedeń, 9 lipca. Na, dzisiejszem posiedzeniu 

Izby poselskiej przedłożył k ierow nik m inister­
stw a handlu dodatkow y kredy t 10.000 złr. na 
szczegółowy projekt budowy linii kolejowej 
P  o d w y s o k  i c - 0  li o d o r ó w.

Nowo w ybrani posłowie E n g e l ,  S t r n n s k y  
J a n d a  i W y  c b o d  i 1 sk ładają  przyrzeczenie 
poselskie, trzej ostatni oświadczają przytem  , że 
przyłączają się w zupełności do państwowo-pra 
wnego zastrzeżenia M łodoczeehów.

W dalszym  ciągu rozpraw y budżetowej nad
etatem  m inisterstw a ośw iaty przy tytule: „szko­
ł y  “ ............
zeszłego

w vższc“ , W i e d e  r s  p c r g  przypomina to. co 
roku mówii o brakach i wadliWościacli 

powszechnego szpitala w W iedniu,. d zS k o w at 
l i i  t t n e r o w i  za obietnicę, że przebudowanie 
klin ik  nastąpi w czasie feryj i prosił.'o  dalsze 
reformy.

H a e r n r e u t e r żądał rychłej zmiany ustawy
0 pen sjach  i traktow aniu nauczycieli. O ddalanie 
-70-letnich profesorów je s t nieusprawiedliw ione. 
Mówca wnosi rezolucyę z żądaniem  zniesienia 
tego ograniczenia dom aga się bezpłatnych ope 
raeyj na dentystycznych ambulaforyai-h.

H a  b e r  m a  n n protestuje przeciw ko tw orze­
niu czeskiej politechniki na Morawach, dowo­
dząc, że technik bez niemieckiego języ k a  nigdzie 
obejść się nic, może. Techników należy chronić
1 zdała trzym ać od waśni narodowościowych 
Mówca porusza dalej spraw ę regulacj i p lac pro­
fesorskich, żąda zwołaniu ankiety  przy wi

rozpoczęła d y sk u s ję  nad tytułem  lti o szko 
łach średnich.

Berlin, 9 lipca. Izba panów przy jęła  po d łuż­
szej rozpraw ie ustawę o podatku stemplowym. 
M inister M i q u e 1 ośw iadczył, że możliwie ry­
chło wniesiony będzie projekt o uregulow aniu 
spraw  fideikomisowych.

Berlin, 9 lipca. 1‘ociąg osobowy, idący z Ber­
lina do Heringsdorfu zderzył się wczoraj pod 
E b e r s w a l d e  z m aszyną, przeznaczoną do 
p rz \p rzęg u  dla innego pociągu. M aszynista i po­
sługacz kolejowy zostali ciężko poranieni.

Lipsk , 9 lipca. Przed połączonymi drugim  i 
trzecim senatem karnym  trybunału  państw a od­
była  się wczoraj rozpraw a o s z p i e g o s t w o  
A ndrzeja H a n  n e g o ,  handlarza węgli z Mou- 
tigny koło Metzu. Oskarżony był pod zarzutem 
zdradzenia tajem nic wojskowych i uczestnictwa 
w zbrodni. Rozpraw a odbyła się tajnie, zawe­
zwano 11 świadków i rzeczoznawców. H a n n ę  
skazany został na 4 la ta  więzienia i 7 
ty praw  obyw ate lsk ich , połączonej z 
policyjnym.

Detmoid, 9 lipca. W edług pogłosek rząd tu ­
tejszy w ystąpił wobec Rady związkowej z wnio­
skiem o przeprow adzenie ustawodawczego aktu , 
dotyczącego u r e g u l o w a n i a  k w e s t y i n a  
s t ę p s t w a  t r o n u  w księstw ie tutejszem.

Sztokholm, 9 lipca. Król O skar darow ał ce 
sarzowi W ilhelmowi dokładną kopię srebrnego 
puh.iru, k tóry  mieszczanie norym berscy w roku 
1632 ofiarowali królowi szwedzkiemu Gustawo­
wi Adolfowi. P ubar ten je s t arcydziełem  sztuki 

okresu odrodzenia i przedstaw ia kulę ziem ską 
spoczywającą na barkach A tlasa.

Londyn, 9 lipca. R eskrypt królowej zwołuje 
na nowo parlam ent na dzień 12 lipca.

Rzym. .9 lipca. Na wezorajszem posiedzeniu 
Izby m inister spraw  zewnętrznych B l a n c  od­
powiedział na interpelacyę w spraw ie niepoko­
jów w St. Juficn de* Maurienne, że była to w ła­
ściwie zw yczajna bójka uliczna W łochów z F ran ­
cuzami, k tóra  jedynie dla braku  jak ichkolw iek  
organów bezpieczeństwa publicznego przybrać 
m iała poważniejsze rozmiary. Żandarm i, przy­
bywszy na miejsce, zastali już jednego zabitego 

kilku rannych. Am basador w łoski T o r  u l e l i  i 
udał się natychm iast do m inistra spraw zewnę­
trznych H a n o t a . u x ’a aby od niego zasiągnąć 
informacyj. Hanotaux w yraził mu swoje ubole­
wanie i pod względem formalnym oświadczył, 
że w ładza polityczna w ydała  ju ż  stosowne za­
rządzenia: k ilka  osób ju ż  uwięziono i wytoczo­
no śledztwo, aż do ukończenia którego m inister 
żadnych w yjaśnień podać nie może.

R?ym 9 lipca. Wiadomość, jakoby  am basador 
w Londynie F e r r e r o  miał być odwołany 
zastąpiony przez obecnego am basadora w Kon­
stantynopolu C a t a l a n i e g o ,  je s t z gruntu  fał 
szywą.

Belgrad, 9 lipca. Skupczyna zebrała się dzi 
siaj celem ukonstytuow ania się. Król zam iano­
w ał M i 1 u t i n a - G a r a s z a n i n a prezydentem  
zaś R o j o v i c z a w iceprezydentem  skupczymy.

Peterom  g. 9-go lipca. D zienniki donoszą że 
bu łgarska deputacya ma między innem i także 
misyę prosić rząd rosyjski o dokończenie budo 
wy cerkw i koło przesm yku Schipki.

Petersburg, 9 lipca. „Journal de St. Peters- 
bourgu donosi, że u g o d a ,  n o r m u j ą c a  w a ­
r u n k i  g w a r a n t o w a n e j  p r z e z  R o s y ę  
p o ż y c z k i  c h i ń s k i e j ,  podpisaną została 24 
czerwca z jednej strony przez rosyjskiego mi 
nistra spraw zagranicznych i m inistra skarbu, 
z drugiej strony przez posła chińskiego. Rów­
nocześnie zawarty został i podpisany kontrakt 
pomiędzy pełnom ocnikam i chińskim i, a przed 
utawicielami banków  francuskich, którym  powie 
rzono emisyę pożyczki.

Po podaniu tej wiadomości, organ dyploinacyi 
rosyjskiej tak  dalej pisze:
’ ^ J p e r a c y a  finansowa, o której mowa, od daw

Rosya nie usiłował,", nigdy mieszać się do 
w ew nętrznych spraw  Chin. ani iću bogactw  na 
swoją korzyść w yzyskiw ać; ale nigdy nie wzdry- 
gała się użyczać Chinom swego potężnego po­
parcia. ilektoć okoliczności polityczne za w ik ła ł)’ 
Chiny w trudne położenie.

Toż było rzeczą zupełnie naturalną, że skoro 
Japonia, idąc za przyjacielską radą Rosyi, F ran ­
c j i  i Niemiec, pow zięła mądrą decyzję  zrzecze­
nia się definitywnego wzięcia w posiadanie piił 
wyspu L i a o-T o n g .  Rosya , jak o  in ic ja to rk a  
wspólnej akeyi trzech mocarstw, zajęła się fi­
nansową stroną całej spraw y, gdyż w yszukanie 
środków finansowych musiało pozostać poza pro­
gramem wspólnego działam  i  mocarstw, a jednak od 
tego zawisło praktyczne urzeczyw istnienie osią­
gniętych na drodze dyplom atycznej wyników. 
U łatwić Chinom zaciągnięcie możliwie ją k ­
ną jkorzystniejszej pożyczki — czyż nie znaczyło 
to w ytrw ać konsekw entnie w tej p o lity ce , w y­
pływ ającej z naszego stosunku do 
siedniego państw a azyatyckiego?

Chodziło też o przyspieszenie oswobodzenia 
terytoryów  chińskich, zgodnie z wielkim  celem 
politycznym, który dał powód do tak  szczęsli 
wie ułożonej wspólnej a kej i kosyi, F rancyi i 
N iemiee i który mocarstwom tym  w ich akcyi 
przyśw iecał.11

wielkiego są-

Kursa telegi. na giaMzie wiedMSkiij i berlińskiej.

W iedeń, dnia 8-go lipca 1895.

na Jnż zw raca na siebie powszechna uwagę i
da ła  powód do najdziw aczniejszych kom entarzy 
w rozmaitych zagranicznych organach prasy 
Usiłowano odgadnąć cel, jaki Rosya mieć może 
ofiarowując w tak niezwy kły sposób swe usługi 
rządowi chińskiem u: posunięto się naw et tak  
daleko w przypuszoećniaćTl, że zastanaw iam , się 
naw et nad tern. czy w ielkie państwo azja tyek itv  
przyjm ując g w aran c ję  rosyjską, nie naraża się 
na niebezpieczeństwo popadniecie, w pewien ro 
dc aj lennego stosunku względem Rosyi. Tym 
czasem geograficzne położenie obu państw  i trs- 
dycyjne stosunki, istniejące pomiędzy niemi nie 
przerw anie od trzech stuleci, tlóm aczą zupełnie 
jasno, że propozy c ja  rosyjska nie była niczem 
in n e m , jeno logiczna konsekw encją  zupełnie 
jasnej pomiędzy obu państwam i sy tuac ji.

W samej rzecz\ nie ma na kuli ziemskiej 
dwóch innych państw , któreby graniczyły  po 
między sobą na tak  rozleglej przestrzeni, a więc 
m iały tak  oczywisty interes pielęgnow ania sto 
sunku dobrego sąsiedztwa i przyjaźni, ja k  Ro­
sya i ę'hiny. Ileż wojska m usiałyby utrzym ać 
dla zabezpieczenia sw jeh  granie, gdyby stosun 
ki pomiędzy niemi nie b' ly takienn. jakiem i 
są w istocie. 1’ielęgnowanie tych stosunków od 
powiada zresztą nietylku wzajoninvm interesom 
Rosyi i Uliin, ale zarazem  sprzyja m iędzynaro­
dowemu handlowi, który korzysta przytem z do 
brod/iejistw trw ałego pokoju.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- K A N T O R  W Y M I A N Y  ®ynek

Filii c k uorzvw Główny L. 30. /lecem*
P X ■ z p r o wi n c y i  uskutecznia

się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p r o w i z y i

czne i ruonety, kupuj©
sp rzed a je  pod najko- Galie. Banku Hipoteczneao

rzystmeiszemi warunkami. • J

Kurs w wal.
anstr.

złr. ot.

101 20
101 40
123 95
101 55
123 90
100 —

1081 —
409 25
121 15

59 2 7 7 .
11 85

9 6 1 V,
46 10

1 R 68

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony d ług  w srebrze . .
A ustryaeka renia zło ta . . . .
4 % austryacks renta (m arcowa) .
4% w ęgierska renta złota . . .
4 % węgierska ren ta  koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego
Akcye k re d y to w e ..............................
Londyn ................................................
B anknoty banku nietn. za 100 m. .
20 m a r e k ..........................................
20-franków ki za sztukę . . . • .
B anknoty w ło s k ie ..............................
D ukaty  a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń, 9rgo lipca. Ruble 129 5o. Cena naf­
ty  16-60. Spirytus gotowy 17-50 Żyto na wio­
snę 5'8(i. Pszenica na wiosnę 6 '86. Owies na 
wiosnę 5'95.

Wiedeń, 9-go lipca. 4% oblig. poż. krajów . 
189] 97 '70 ; ’A% oblig poż. krajów , z 1893 
•80; 4% galic fund. .propinacyjnego 98 '40 ; 

4 % listy  banku krajow ego 98-— ; 4 1/. % listy 
banku k raj. 101 '— ; 5 t. ob 'igi banku krajow e­
go 102-20; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 98 '25;
A kcye K arola Ludwiko 224 '— ; Akcye kolei
lwowsko-czern. — •— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
15U 50, losy z 1860 na 500 złr. 156 '75; losy

roku 1860 na 100 złr. 16D 50; losy z r. 1864
za 100 złr. 19(5-— ; akcye zak ładu  kred. dla 
handlu i przem ysłu 409 50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 445'— ; LSnderbank na 200 
złr. 286-20; akcye austro-węg. bankn na  600 
złr. 1030.

BerUn, dt,. 9 jip e t Grłdzrnt- 2  m ińn t 50 po 
poł. A ustryackie kredy ty  254-50 m~k. A ustrra 
cka złota rento 104-30 m rk. A ustryaeka srebrna 
ren ta  101 20 m rk. W ęgic-ska złote ren ta  104-40 
mrk- W ęgierska renta koronowa 99-80 m rk. 
A ustryackie banknoty 168-70 m rk. Akcye kolie 
lw ow sko-czerniow ieckiej — •—  m rk. R u b l e  
2)9-40 mrk 5% listy zastaw ne K rólestw a Pol­
skiego — ’—  m rk .’4% listy likw . Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
Dr. Lesław BorońLkl.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re- 
bakcyi, która też żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

n a d e s ł a n e .

30.000 złr. a. w. wynosi g łów na w y­
grana cesarskich jubileu­

szowych losów na budowę kościoła. C iągnienie 
odbędzie się nieodw ołalnie dnia 11 lipca

Hurtowy handel niszpar.skich win 
VIŃADOR

Skład en pros i Transito 
H a m U u r g -,  Bleichenbrucke 14 
Poysdorf pod W.edniem w domu własnym  

dawniej piwnico hrabiego VR1NTZ.

Kantor i skład ióS4 i 2
pierwej 1. Am llnf, 5 
teraz I ,  Furichgasse, 12.Wiedeń

Dr. Jan Regiec
ordynuje przez Jato, jek dawniej

w  R y m a n o w i e .

Joanna Kirschner
L e o n  F r e u n d l l c h

zaręczeni.
K .  r a k  ó  w . I 628

Przjf grach i zakładach, przy okładkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludo w y .

f U T K I  „ l l e r g e  b l a n c h e 1 1

niezrównane pod względem dobroci i hygieny, co jest stwierdzono poświadczeniem z chemiczno-mikrosl.opiincgo lnboraioi v»n»
D ra MAXA i Dra ADOLFA J 0 L L E S ' A ~ W  WI EDN I U  

w y r a b i a  F a t o r y K a  „ P O L O N I A * 1 R u d o l f ^  H e r l l c z k l  w  K r a k o w i e .
_—.i—i.i i—— g Gttówny BlŁład 1 ■przed.ał: K rak ó w , p la o  M&ryaok i Zj. X. [   .........................................................—____________ A
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Podziękowanie.
Dziecku naszemu, 7-letniemu dziewszęciu, do­

kuczał od roku i-lironiczny skrofuliczny ból oczów. 
C ierpienie to powoli tak dalece p o stąp iło , że 
dziecko przez pół roku wcale już ócz otworzyć 
nie m ogło . s u  kało zawszo najciemniejszych ka­
tów w m ieszkaniu i ustawicznie się skarżyło na 
silny ból w oczach i że swobodnie głową ruszać 
nie może. Wobec tego przez owe sześć miesięcy 
nie można było ani myśleć , żeby Córka nasza 
chodziła do szkoły. Radziliśmy się rozmaitych 
lekarzy, zastosowaliśmy zmianę powietrza przez 
k ilka tygodni — wszystko to atoli było daremne, 
dziecku naszemu bowiem wcale się nie polepszyło. 
W niedoli tej udaliśmy się do h o m e o p a t .  l e  
k a r z a  p .  D r a  m e d .  I  o l b e d l n g ,  w  
D u s s e l d o r f ,  K ó n i g s a l l e e  <*. Dziecko 
nasze leczone przezeń przez 3 tygodnie mogło 
już mieć otwarte oczy ustawicznie, nie doznawało 
żadnych bólów, a w kilka dni potem było już 
zupełnie wyleczone. W interesie tych, którzy w 
podobny sposób c ie rp ią , składam y niniejszem 
wymienionemu lekarzowi z głębi serca pochodzą­
ce podziękowanie i polecamy go jak najlepiej.

Wilhelm Roquet wraz z
Ludwlgshofen nad Renem.

żoną.

L. 344/prez.

K o n k u r s .
Przy Magistracie stoł. król. mia­

sta Krakowa są do obsadzenia na­
stępujące posady techniczne:

a) d y r e k t o r a  b u d o w n i ­
c t w a .  z płacą 2 i 00 złr , dodat­
kiem kwaterowym 480 złr. i dwo­
ma pięcioleciami po 240 złr.

b ) 2  i n s p e k t o r ó w  m ł o d ­
s z y c h ,  z płacą po 1500 złr., do­
datkiem kwaterowym po 300 złr. 
i dwoma pięcioleciami po 150 złr.

c) A s y s t e n t a  m ł o d s z e g o ,  
z płacą 900 złr , dodatkiem kwa­
terowym 225 złr. i dwoma piecio- 
leciam* po 90 złr.

Kandydaci wykazać się mają zło- 
żonemi z dobrym skutkiem egza­
minami, według ustawy z r. 1886. 
albo inżynierskiemi, albo z archi­
tektury.

Wszystkim urzędnikom budowmi- 
ctwa miejskiego zabrania się wy­
rabiania prywatnie planów, które
zatwierdzeniu Magistratu krakow­
skiego podlegają, a wiec planów 
na wszelkie budowle w Krakowie.

Plany, przezmiezoue po za Kra­
ków, mogą urzędnicy budownictwa 
wyrabiać prywatnie w godzinach 
nieurzedowych z wiedza i za ze- 
zwoleniem Prezydenta miasta w każ­
dym szczegółowym wypadku.

Podania, udokumentowane me­
tryką urodzenia, świadectwami zło­
żonych egzaminów i dotychczaso­
wej pracy, wnosić należy do P r ę ­
ż y  d y u m  M a g i s t r a t u  n a j p ó ­
ź n i e j  d o  1  w r z e ś n i a  b .  r ,  

Kraków, dnia 6 lipca 1895.
1613 1 3 Prezyden t m iasta

Friedlaln.
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Codziennie dw a razy wy­
syłki pocztow e.

]sc;iuqoi(]cu Sis eiuzooąnijsn | 
OA\oosf3iiuez BiueiA\ourc2

G. i k. pensyonowany kapitan
45 la t liczący, zdrow y i silny, który 
ukończył akadem ię rolniczą, życzy sobie 
objąć posady zaufanego zarządcy 
domu, gospodarstwa, lasu, posa­

dę k a s je ra  itd 1620 l 6 
Ł askaw e zgłoszenia pod a d re s e m : 

C B runner w  Grzymałowie.

W inchy
jest do wynajęcia lub sprzedania:

a) dem parterowy, w  ry nku , L. 
5 2 , składający się z 3 p o k o i, kuchni, 
sklepu, sk ładu, d rew utn i i stajni.

b) Dom, L. 408, obok pierw szego, 
składający się z 3 pokoi, kuchni, sk ła­
du i drew utni. 1623 1 6

Bliższa w iadom ość u p L. Rufeisena 
w Witkowicach (O straw a M orawska)

Reprezentacja browaru tenczjlstiep
w  K r a k o w i e ,  u l  J a g i e l l o ń s k a , U,

poszukuje 1622 1 3

p ra k ty k a n ta  handlowego
za małą miesięczną płacą. — Posada jest do 

objęcia 7. d n i e m  1 5  l i p c a  b .  r .

F o l  w  a r k
1 mdę od stacyi T uchów  oddalony, 11U 
m orgów  ornej z iem i, 8 m łąk. 20 m. 
lasu jodłow ego i sosnow ego do zrębu 
obejm ujący, do sp r z e d a n ia  z inw en­
tarzam i i zbioram i. — Budynki dobro, 

duży ogród owocowy.
W iadom ość pod  lit. Z. Z . poste re­

s tan te  T u e h ó w . 1606 2 4J-

-Jest to jeszcze zbyt mało znaną rzeczą, jakiego niezm iernie błogiego 
uczucia m ożna doznać co dzień rano w skutek p łukania  sobie nosa Odolem *). 
Jego cudow nie odśw ieżające działanie na  b łonę nosa i gardła orzeźw ia tak, 
że kto raz przyzwyczaił się do „odolizow ania“ sobie p rzew odu nosow e­
go, czynności tej nie zaprzestan ie  już  za nic w świecie. P od ług  naszego oso­
bistego m niem ania  płukanie nosa O dolem *) je s t w łaśnie n iezbędne , by się 
czuć w ogóle zupełnie rzeźwym. W  tym w zględzie zgodzi się z nam i każdy, 
skoro się sam  do tego przyzwyczai.

Ale i ze w zględów zdrow otnych p łukanie  nosa  Odolem m usi m ieć s ta ­
nowczo bardzo  dobroczynny w p ły w ; jeżeli się bow iem  zważy na  to, że p ra ­
wie wszystkie zarodki ch o ró b , cząstKi pyłu i b rudu , jak ie  się unoszą w po ­
w ietrzu, wciskają się nosem  i ustam i, gdzie je  po części przyjm uje i pochłania 
b łona  nosow a i u stna , to  się łatw o pojm ie, że takie codzienne antyseptyezne 
płukanie błon m oże być tylko korzystne — pod  każdym  względem  N apraw dę, 
wobec tego trudno  się n ie  dziwić, że wiele ludzi, którzy zresztą  dbają o swe 
zdrow ie, do tąd  jeszcze bynajm niej nie pomyśleli o antyseptycznm n p ielęgno­
w aniu błony nosowej.

P rzez codzienne „odolizow anie“ soLie przew odu nosow ego osiąga się 
dalszy, wielce uwagi godny sk u te k : B łona staje się na zmiany pow ietrza 
m niej w rażliw ą a więc do zaziębienia m niej skłonną.

Ale na jed n o  radzibyśm y szczególniejszą zwrócrć uw agę. Jak do niejednej 
rzeczy, tak też i do płukania sobie nosa trzeba się dopiero  wpraw ić. Nie 
godzi się zaraz tracić cierpliwości, jeżeli się za pierw szym  razem  sp raw a nie

*) Rozumie się, że przed płukaniem  nosa trzeba sobie wyczyścić Odolem zęby i usta.

uda. Sam a p rzy jem n o ść , jakiej się co dzień doznaje  przez płukanie nosa 
w arta  przecież tego, żeby spróbow ać ze dw a razy.

T rzeba  przedew szystkiem  pam iętać o te rn :
Nie należy Odolu zm ieszanego z w odą wciągać, 
lecz niech sobie sam płynie do nosa*). W oda 
m usi przez przew ód nosow y dostać się. do ust 
(zobacz figurę). Gała flaszka Odolu (oryginalny 
wstrzykiwacz), w ystarczająca na kilka miesięcy, 
kosztuje I złr. w. a. w aptekach, składach p e r­
fum, drogueryacb itd. Od n iedaw na pojaw ił się 
Odol fałszowany Ręczym y tylko w tedy za p raw ­
dziw ość i przyjemny smak O d o lu , jeżeli nitka u zam knięcia i ołow ianka, 
które się znajdują u każdej pa ten tow anej flaszki, są nienaruszone. Za inny 
Odol nabyty żadnej nie przyjm ujem y odpow iedzialności. O łow ianka musi mieć 
odcisk na jednej stron ie  „Lingners Odol“, a na drugiej ,,Odoisfabrik ttodenbach* .

*) P rzyk łada  się szklankę do nosa, jak  gdyby się p ić  m iało i yo raah-ńku pr/.ochybi się 
głowę w tyć — tak  , yżeby powierzchnia wody w szklance była w równej linii z p |
nosowym. W ten sposób wpłynie nosem do ust odrobina Odolu z wodą zmieszał*.,'ń. 
szybko schyla się głowę naprzód i p łyn wypluwa ! Czynność tę powtarza się 2 —3 razy. Z po­
czątku wywoła to może silne drażnienie w nosie; nie trzeba się atoli tem zniechęcać, po kilku 
bowiem razach pójdzie to „jak z p łatka". Przedewszystkiem atoli trzeba pamiętać o tern, żeby 
płynu nie wciągać do nosa (gdyż to często spraw ia ból) , lecz niech sobie sam wpływa powoli 
i po odrobinie — Chociaż kto przytem połknie trochę Odolu, może być spokojny; Odol bynaj­
mniej nie szkodzi. Takie płukanie nosa jest dobre nietylko z tego w zględu, że przyczynia się 
w wysokim stopniu do ochrony przed chorobami zaraźliw em i, ale ma ono i tę zaletę że nie 
dopuszcza nigdy do zatkania w nosie. 1447 4 4

S  Do nabycia w każdej księgarni 5 3

S t .  K n i i i u ,  R z e c z  o  r o l i  1 U

Tom I. broszur, złr. 2 . 5 0 .  w oprawie złr. 3 . —  4 9 4 3 0 4 0 I 
„ II. „ „ 3 . —  „ „ 3 . 5 0
* HI. „ „ 3 . 5 0 ,  „ „ 4 . -

» O .— » 1 1 0 . 5 0 .Całe dzieło „

Nakład Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

Zalecona 
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

dżyw ana w katarach p łuc I oskrzeli
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Estrakt orzechowy
zupełn e nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trw ały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. W i- 
óniewskieKO »  K rakow ie, ul. Stra- 

dom, Ł . 7. 142 50 O

H. ffierzycki w T a rn o ^
poleca 1592 2 24

Przybory krawieckie, Roboty 
i$czne, Potrzeby toaletowe, 
Papiery 1 artykuły piśmienne.
Wysyła pocztą bez doliczenia opa­

kowania.

— 7 - ,  50°lo"®  ̂ sprowadzanei z Pru8)
(tał»8za •
v wyrobu -o

*
c«
&

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontrolą Komisyi przemysłowej 

Towarzystwa lekarskiego krakowskiego.
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K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaścic ie lu  Z a k ła d u .

Broszury i cenniki rozsyła się franco.
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Cesarskie jubileuszowe losy na budowa kościoła po 1 złr.
Ciągnienie jn£ jutro!

Główna wygrana wartości 1339 is o

3 0 . 0 0 0  z ł r .
Ł o sy  polecają w K rak o w ie : J. M. G rajow er, k an to r wymiany, A. llo lzer, 

dom  bankow y, A lbert M endelsburg, dom  bankow y.

179 65 Ol > r a  F B T D E H Y K 4  L E X l ł ł E L A

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jes t od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek p ięk n o śc i; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisn 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra ­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skory
tym balsamem, to już ii;kz.irutrz rano odpada ją  praw ie
nieznaczne łupieże ze ‘skóry, która  w taje się przez- 
to lśniąco b ia łą  i de] tkalną.

Balsam ten w ygładza n a  twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym  czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczy°tości oery, Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D ra L.eugiela m ydło benzoesowe, najłagodniejsze
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianowicie w e Lwowie u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
Rontin, d ro g u ery a ; w Tarnopolu u M arcyana K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda B luinenthaia i w arogueryi A Haas.

Dr. Maksymilian Kohn
mieszka obecnie: 1276 29 30

ulica PIJ arska, L. O,
róg ul. Sławkowskiej, przy plantach.

Kto sie chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem  do Adm inistraeyi 
„lJnion“, B udapeszt, Rottenbillsrgasse.
L. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskrecyą 

za 15 et. w znacz poczt. 1376 10 20

4 1  P r y o r y t e t y

Towarzystwo akcyjne wie­
deńskich kolei lokalnyck uskute­
czniło emisyę pożyczki pryorytetowej w sumie 
2,*200.000 koron, która spłaconti zostanie al paT*i 
przez wylosowanie.

Obligacye te przynoszą 4°|0. a kupony wy­
płaca się 2 stycznia i 1 lipca h e £  Ż a d l lC ^ O
potrącania.

Są do nabycia po obecnym kursie dzien­
nym 94—95 złr. 1213 12 12

E r. L n i i f f i ł  W is z n ie w s ti
mieszka obecnie przy ulicy Szlak, 
pod L. 40 (róg ulicy Szlak i ulicy 
Podzichowskiej). ordynuje od godz. 

3 — 5. Telefon 211. iSos 3 o

W. C. Angelus
( d a w n i e j  F.  B r u n o  H a l i n )

Kraków, ul. Grodzka, 2,
poleca lanie i d o b re : 12S3 19 0

pończochy czarne, pewne do pra­
nia, od 25 ct., rękawiczki letnie 
od 18 ct., gorsety na rogach od 
2 złr. 50 ct., paski damsKie modne 
od 40 ct., krawatki letnie od 20 ct.

W s z ę d z i e  % d o

L. 2610.

K o n k u r s .
Z arząd  k r ó l .  w o l. m ia sta  Ś n ia -  

ty n a  rozpisuje niniejszem  konkurs na 
posadę inspektora 
poiicyi, z płacą roczną 550 złr. 
i dodatkiem  aktywalnym  100 złr. rocznie.

K om potenci dołączyć m ają do podań:
a) m etryke urodzin ;
b) św iadectw o zdrow ia przez c. k 

lekarza rządow ego wystawione, wzglę­
dnie po tw ierdzone;

c) św iadectw o m o ra ln o śc i;
d) św iadectw o z ukończonych szkół;
e) św iadectw o z egzam inu kwalifika­

cyjnego stosow nie do rozporządzenia 
YVydziułu kraj. z 13 m arca 1889, Nr. 
24 d. u. i r. kr., w zględnie św iadectw o 
ze złożonego egzam inu na kom endanta  
Dosterunku c. k. żandarm eryi, stosow nie

odo ustaw y z 26 lutugo 1876, Nr. 12 
d ust p , w raz ze św iadectw em  pe ł­
nionej służby przy c. k. ż a n d a rm e ry i;

fi dow ód znajom ości języków  k ra jo ­
wych w słowie i piśmie. P ierw szeństw o 
mieć będą k an d y d ac i, którzy wykażą 
się św iadectw em  pełnionej służby w 
charakter/.1 in*p -kUro v polfcyi więk-^

>r r  ,■'< i .moScia jeżyku M  
niemiecC:, . u 1 -Wwe i p issń ie .^ ^ ^  

Podania własnoręcznie napisane wno­
sić można do k o ń c a  lip c a  b. r . do 
Prezydyuin Zarządu miasta w Śniatynie.

W  Śniatynie, 3 lipca 1895. 1604 2 3 
C. k. kierow nik Z arządu m iasta

Dr. Żurowr&kt.

Farbi arnia80° 28 78 
i p raln ia  chemiczna 

Piotra Utelskiego
w Krakowie, ulica Karmelicka, L. 17,
przyjmuje do farbowania, p ran ia  lub odczyszeza- 
m a wszelkie materye jed w a b n e , w eł­
niane, baw ełn iane, aksam ity, ko ­
ronki, dywany, f ira n k i, kapy, o r­
naty, ubran ia  męskie i dam skie, 
uniform y wojskowe, pokrycia me­

blowe itp  w całości lub poprute.

z y d t  no szycm
z aparnteno do wytłaczania haftów 

poleca (inna 1422 fe o

Józefa Popiel 1 Spółka
N o w y  Sącz.

Praktykant zamiejscowy
znajdzie um ieszczenie w now o o tw orzo­
nym mngazyn e papieru  , przyborów  
szkolnyi h . kancelaryjnych , oraz a rty ­

kułów dewocyjnycli. TTtaf. 3 5
Leopold Buczyński,

T a rn ó w , obok Kasy oszczędności.

Domek parterowy
z ogrodem

porządnie m urow any, obejm ujący 4 w i­
dne pokoje i obszerną kuchnię , po ło ­
żony za rogatka o 17 m inut drogi pieszo 
od rynku krakow skiego, obciążony p o ­

życzką hipoteczną, 1372 9 O
jest cła sprzedania.

K apitał potrzebny 4000 złr W iado­
mość w Adm „N. R eform y” pod  1373.

Budapeszteński 1(505 2 1
hurtowe y handel win

poszukuje rzetelnego, biegłego

x  a  s t  ę  |i c  y
(chrześeianina) d la  c a łe j  G a licy i,
za prow izyą, a później i za sta łą  płacą. 
Zgłoszenia pod „B u d a p esz t  1605“  

przyjm uje Adm in. „N. R eform y”.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki fo ic i  Fiałkowskich w Bielsku O d p o w ie d z ia ln y  r z i id c a  d ru k a r n i  A. Szyjewski.


